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tych, którzy troszczyć się będą o dobrze pojęty

i DYREKTOR GENERALNY

Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi

mgr inż. MIROSŁAW PAWLAK

STAN ŚRODOWISKA W LICZBACH (24)
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O 23 bm. w Hucie Miedzi „Gło­
gów” odbyło się spotkanie akty­
wu partyjnego zakładów KGHM i 
Głogowa. Zebrani omawiali zagad­
nienia pozycji organizacji partyj­

nej w zakładzie pracy, potrzebę 

określania się partii i jej członków 

oraz dotychczasowy przebieg kam­

panii wyborczej do Sejmu i Se­

natu.

Kłoda 
p.P.20

S J.oówina
P.Pa 21

Wróblin Gł.
P.P.4_____

Łukowico

0,500

Miejscowość 
Nr punk tu 
poloru

Lokal i zJ Sucha 
wzpl.huty masa- --- 1 % . kler. -

5,2
’ ~(T/5 jfNE

4,7 NE
13,5 |

w
V.

i
i

Zn
p.n.

ĘFEff-"
19,60

27,22

i

11/G 
------
12/C

ui L

Bi echów
PrP.24

lirxostów
Pr.Pc.l6

Kozia Doły
P.P. 6TBTcT^irfióiJ-----

----- _21tAa.7. ..
’VGi 'Tp‘“6 P.5 I*

*’■>'<• tbi i a njjWar Ło?ć piorwluatka

So'oorzyr .■

Grodziec M. 5,7 
P,p« 12

Grodziec M.
P.P.14

Soboezyco
„ P-D, 11
Mcazowico

___ EaSx.12_____

Brzdc Clog.

I 
i 
i i
1
i
i
\

ś 
ś
1

@ 23 hm. obradowało Przedsta­
wicielstwo Związkowe KGHM. U- 
zgodniono szczegółowe zasady 
wprowadzenia protokołu dodatko­
wego nr 6 do porozumienia placo­
wego. Związkowcy wnieśli do pro­
jektu dyrekcji zastrzeżenia (lik­
widacja tabel d.la pracowników 
zatrudnionych w systemie 42-go- 
dzinnym tygodniowo i zastosowa­
nie jednolitych tabel dla pracow­
ników powierzchni), które zostały 
przyjęte. Postawili też warunek, 
że wprowadzenie protokołu dodat­
kowego nr 6 nie może spowodować 
obniżenia kategorii osobistego za­
szeregowania..

C. t..l bra. okazji Dnia Stra- 
w Akademii Rycerskiej w- 

1> .n:cy awansowano i udekoro- 
\-.un.) najbardziej zasłużonych pra- 
c...\nikó\v ochrony przeciwpożaro­
wej i członków OSP. KKOOP o- 
trzymal Augustyn Zwolak, a ZKZ 
odebrali Henryk Bartłomiejeżyk i 
Henryk Rabcnda. Zloty medal „Za 
zasługi dla pożarnictwa” przyzna­
no Edwardowi Rippelowi, dyr. ds. 
pr a co w KG H M. Zaprezentowa no 
kandydata na posła reprezentujące­
go środowisko pożarnicze. Henry­
ka Kowalskiego. Obecny był rów­
nież wiceprzewodniczący CKKR 
PZPR Jerzy Wilk, ubiegający się 
o mandat poselski.

W codziennym działaniu możemy mieć różne zdania i opini 
ten sam temat, możemy się spierać, a nawet kłócić, ale są ch\ i 
kiedy powinniśmy stanowić jedną, kombinacką rodzinę. Takim ' 
menlem, wymagającym od nas zwartości i rozwagi są zbliżające' 
wybory do Zgromadzenia Narodowego.

Jako załoga KGHM powinniśmy uczynić wszystko, aby w 
i Senatic znaleźli się ludzie wjwodzący się bezpośrednio i 
ni mocno ź naszym przedsiębiorstwem. Nie mogą tam nas reprez 
tować przedstawich-lc innych branż, środowisk, grup 7--^- •• n" 
Reprezentanci górników i hutników miedzi są tam potrzebni 
to, abj ślepo walczyli o niezasłużone przywileje, lecz po to, by 
stawiali obiektywnie nasze problemy, nasz punkt widzenia na 1 
ważniejsze dla kraju sprawy.

Jest to o tyle ważne, iż na fali kampanii antygórniczej chce s* 
zdeprecjonować także pozycję przemysłu miedziowego, mimo iż na 
leży do najbardziej efektywnych dziedzin polskiej gospodarki. Wielu 
kandydatów pragnie pozyskać przychylność wyborców głoszeniem 
haseł o likwidacji hut i kopalń w LGOM rzekomo w trosce o ochro 
nę przyrody.

KGHM z własnej woli dąży do ograniczenia szkodliwego oddziały­
wania na środowisko naturalne, realizując szeroko zakrojony > 
gram, pochłaniający wiele miliardów złotych. A efekty tego już 
widoczne w postaci znacznego zmniejszenia emisji pyłów i 
Zaczynamy intensywnie rozwijać przetwórstwo, przełamywać .uvuo_ 
strukturę przemysłową. Chccmy partycypować w rozbudowie inTra- 
struktury wojewódzkiej. Nie można tego jednak robić w sposób ży­
wiołowy, lecz przemyślany, tak jak to proponuj'ą kandydaci związa­
ni z Kombinatem Miedzi lalami pracy, uczestniczący w tworzeniu 
jego potęgL ,

Glosując więc na tych, którzy troszczyć się będą o dobrze pojęty 
interes kraju, regionu, przedsiębiorstwa i całej naszej załogi.
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© 24 bm. odbyło się Zebranie 
Delegatów załogi ZM „Legmct”. 
Delegaci pozytywnie ocenili dzia­
łalność RP i dyrektora zakładu 
w ub.r. Przyjęli do wiadomości 
podział zysku za 1988. dokonany 
przez RP. W ub.r. „Legmet” wy­
pracował zysk w wysokości 1 mld 
80 min ' zł, z czego w zakładzie 
zostały 354 min zł. 192 min zł od­
pisano na fundusz rozwoju, 157 

min zł — na fundusz załogi, 5 min 

zl na inne cele. Zebranie delega­

tów postanowiło z funduszu zało­

gi przeznaczyć 139 min zł na 

nagrody, a pozostałą kwotą zasilić 
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nie ukrywajmy
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soa

Panie Parchimowicz

(kej)

współczucie

W. CHOMICKA

r.
wolną wolę, mądrość i prawo

wyboru.☆
jak

W yborcy!
miało

Drodzy Wyborcy!

poseł-

11-letniej 
lubińskim .Zagłębiu".

22 
niu

sprawy 
ten fakt 

przymioty cha- 
a do
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wanie 
nie r* 
ale ja 
wiek 
tury 
żyć

spotkań z wyborcami od-
ostatnich dniach kandydat

~ Zbrzyzny, prze-
Przedstawicielstwa

KGHM.
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kani panit 
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skiego fotela. „ 
jego rzeczywiste dokonania,' 
towa rodzina województwa 
nickiego postanowiła stanąć 
rem za Parchimowiczem.

a 
wali plotkę, że pytania i odpowiedzi 
są z góry ukartowane.

Tym rażeni wśród zgromadzonych 
dominowali górflićy z „Lubina”, „Pol­
kowic” i „Rudnej”, nie brakowało też 
kibiców • (jeden przedstawił się tak: 
żeby kibicować „Zagłębiu” przeprowa­
dziłem się-z Głogowa do Lubina), ludzi 
różnych profesji, a nawet emerytów i 
rencistów. Stąd i pytania były różno­
rodne.

Pracowników kopalń intrygowało 
przede wszystkim to czy majowy 
strajk ni usiał ąz tak długo trwać?

— Nie — stwierdził W, Parchimowicz 
— bo przecież już pierwszego dnia wy-

na salę krewka 
Parchimowiczowi

■U

■V
tj dzie»

nytanie: kto finansuje pańską 
nię i ile kosztowało wycirukowa- 

rtie plakatu wyborczego?'
— Wspomaga mnie finansowo moja 

grupa promocyjna. Plakat mój nie jest 
aż tak drogi: sztuka 140 zł.

— A ja słyszałam że 1.200 zł.
— Może pani sprawdzić w r,Introgra- 

fie” .Warto- odnotować wypowiedź 
starszej pani-, która jest radną MRN 
w Lubinie

do kampanii 
mowicza.

To piękny i 
Przypomnijmy, 
Parchimowicza wysunęła 
sportowców Lubina, w tym m.in. 
brązowy medalista ostatniej olim­
piady. bokser Janusz Zarenkie- 
wicz. Dziś prezesa lubińskiego 
klubu popiera cały sportowy świa­
tek. Poszły na bok swary i lokal- \ 
ne ambicyjki. Sportowcy z Leg­
nickiego toczą bój o wprowadze­
nie do Senatu „swego człowieka”, 
który rozumie ich problemy i po­
trzeby. który jest zdolny wpłynąć 
na ich rozwiązanie.

ludzi traktować 
masę, którą chce się — 

przypomnienie

Wolności.
Obywatei- 

Lubinie Henryk 
i wspomniał, 

miejscu 7 lat temu 
Mieszkańcy Lu- 

, aby zamaai- 
z „Solidarnością”, 

tękowal Polakom za 
w walce 

;ci”.

Jest to — nie ukrywajmy — 
'wybór znakomity. Wszystkim im­
ponować musi to. co w ciągu jego 

prezesury zrobiono .w 
'7”głęh:_:”. Ale przy

łożyliśmy na 
jakimi dyspor 
łem podnieść.c 
regowania o 30 
to na węglu, a 
kowe

Serię 
był w 
113 Posła Ryszard 
Wodniczący 
Związkowego

m^ja uczestniczył w sf/otka- 
: aktywem związkowym wo-

wodztwa legnickiego. .Udział w 
. rtł Wziął również związkowy 
J^adydat na senatora Lubomir 
_ uiiecki — dyrektor Wydziału 
^podarki Komunalnej i Miesz- 

niowęj Urzędu Wojewódzkiego 
^^enięy praż kandydat na posła 

nc 32 — Jerzy Wilk, 
Centralnej 

Kontroluo-Rewizyjnej 
poseł- ziemi foblń-

i ■ stół Wszystkie pieniądze, 
• nował KGHM. proponowa- 
' stawki osobistego zasze- 

) proc., tak jak-zrobiono 
węglu, a do tego dołożyć dodat- 
pieniądze w formie specjalnego 

dodatku. A związkowcy uparli się, żą- 
rup o 50 proc., 
• bić-i na co nikt 
pozwolił, 
iległości w pro- 

, czy wie pan. że nie 
mamy ogumienia do maszyn górni- 

ych?
— Załamuje się kooperacja w kraju 

i odczuwamy wiele braków. Opony 
chcemy zaimportować, to nam rozwiąże 
problem.

Pod koniec wpadła 
I pani, aby zadać W

„Solidarności”. Druga karta, rów­
nież koloru białego, nosić będzie 
numer mandatu 209. Na niej u- 
mieszczone jest nazwisko naszego 
kandydata do Sejmu Andrzeja 
Glapińskiego. aby głos był ważny 
możesz pozostawić tylko jedno 
nazwisko. Następnie mandat 210 
złożony z kandydatów PZPR, na 
niej nie ma kandydatów „Solidar­
ności”. Czwarta karta to mandat 
211. tutaj będzie umieszczone naz- 
'wisko Andrzeja Kosmalskiego z 
„Solidarności”, aby głos był waż­
ny możesz pozostawić najwyżej 
jedno nazwisko. Piąta karta ko­
loru różowego . zawierać będzie 
nazwiska kandydatów do Senatu. 
Ze strony' „Solidarności” w woj. 
legnickim do Senatu kandydują: 
Władysław Papużyński i Stanisław 
Obertaniec. Aby głos był ważny 
możesz zostawić najwyżej dwa 
nazwiska a inne skreślić.

liczyć i inne kluby, 
„Chrobry”, czy 
wice”, a na potwierdzenie 
wystarczy zapoznać się ze 
dem piłkarskich jedenastek, 
zes Parchimowicz — o 
przypomniano — dba też i 
szkolny, a 
szkół z „Zagłębiem” i 
w kraju za “modelową.

Działacze, szkoleniowcy i spor­
towcy nie ograniczyli się tylko do 
pochwał, obsypali również kan­
dydata gradem pytań i mnóstwem 
próśb i postulatów, licząc, iż se­
nator Parchimowicz w ich roz- ‘ 
wiązaniu pomoże. Udział kultu­
ry fizycznej w dochodzie narodo­
wym maleje, koszty utrzymania •

tali Lary zmówi, zarówno czerwone­
mu, jak i białemu, proweniencji 
wschodniej czy zachodniej, mają­
cemu swe 'korzenie w podziemiu 
czy w niebiosach.

Wierzymy, że w trakcie szcze­
rych i bezpośrednich' rozmów z 
naszymi kandydatami, prowadzo­
nych w języku polskim, bez po­
średnictwa importowanych agita­
torów. ubranych normalnie, a nie 
w aktorskie fraki, poznaliście ich 
jako zwykłych ludzi z troskami i 
nadziejami, a nie jako nawiedzo- 

_nych i męczenników, jako tych, 
którzy chcą coś dla was zrobić, 
a nie tylko negować i obiecywać.

Głosujcie więc zgodnie ze 
swoim rozumem i sumieniem, a 
nie instrukcją „wypichconą” przez 
wytrawnych manipulatorów.

8 ! ... _ w

okazji wyszło na jaw. iż prezes 
„Zagłębia troszczy, się i o sąsied­
nie kluby. Wyznał to m.in. pre­
zes „Miedzi” Legnica Janusz Łysz- 
czarz, który oświadczył publicz­
nie, że bez posiłków z Lubina je­
go piłkarze i, bokserzy nie mogli­
by. tak skutecznie walczyć o a- 
wans do II IHi. Na pomoc mogły 
nczyć i inne kluby, np głogowski 
„Chrobry”, czy „Górnik Polko- 

a na potwierdzenie tego 
skla-
Pre- 

ćzym 
o sport 

współpraca lubińskich 
uznana jest

d GÓRNICY TEŻ
' Uczestnicy niedzielnego spotkania 

ty przedwyborczego na GOS-ie, trwające­
go ponad 2 godziny, nie oszczędzali 
kąndydata na senatora Witolda Parchi­
mowicza i pretendenta do mandatu po­
selskiego Jana Sądeckiego. zadając 
mnóstwo pytań o różnym charakterze. 
Ale gdy wychodzili, złożyli publiczną 
deklarację, iż głosować będą na obu, 
bo jak ktoś powiedział, są ludźmi nie-

I tuzinkowymi. wiedzą czego chcą, a ta­
kich nam dziś we władzach->potrzeba.

Na początku sala ..pękała ’ w szwach, 
a chętnych do porozmawiania było je­
szcze wielu i musieli stać w koryta­
rzu; choć jacyś młodzieńcy kolporto-

spotkanie kandydata 
,____ Ryszarda Zbrzyznego z
nikami na szybie wschodnim ko- 

które

bezmyślną 
niby w 

trosce o przypomnienie techniki 
głosowania — manipulować, trak­
tować instrumentalnie w walce 
o własne cele. Brzydzimy się ta­
kimi haniebnymi metodami, cho­
ciaż inni je tak ochoczo stosują, 
bo jesteśmy za demokracją nie 
tylko w słowach ale i czynach. 
Chęć manipulowania ludzką wolą, 
myślami to pierwszy krok do to­
talitaryzmu. Nasz ruch związko­
wy przeciwny wszelkiemu. t<r

SPORTOWCY ZA PARCHIMOWICZEM...
,hvty 24 maja w Lubinie sej-

° sportowy, inaugurujący Ty-
,. , Kultury Fizycznej w woje-
M dSL,wie legnickim, przekształcił
t samorzutnie w manifestacją 

W Oparcia dla v Witolda Parchimo- 
M $«», ubiegającego się o miejsce 
.■Aj # Senacie.

I nie należy
Aj p, przcai

menlu «k
jest jedyi

★
Zgodnie z .wcześniejszymi zapowie­

dziami 27c maja Lubin odwiedził Yves 
'M.ontand i Anna 'Nehrebecka. Byli oni 
gośćmi Komitetu Obywatelskiego „So­
lidarność” w Lubinie; Towarzyszyła im 
ekipa telewizji francuskiej i polskiej 
z sekcji „Solidarności”. Yves Montand 
był i jest rzecznikiem sprawy „Soli­
darności’’ we Francji, inicjował wiele 
akcji na arenie międzynarodowej ma-

• jącyćh przyczynić się do pomocy dla 
„Solidarności”. Anna Nehrebecka moc­
no związana z ,,Solidarnością” wielo­
krotnie już odwiedzała Lubin, gdzie 
w kościele ‘p w. M B. Częstochowskiej 
prezentowała polską poezję podczas Ty­
godnia Kultury Chrześcijańskiej.

Wspaniali goście przyjechali do Lu­
bina ok 12.00. Po skrpmnym posiłku 
w lesie, tuż obok ośrodka hodowli da­
nieli i muflonów, Yves Montand i An­
na Nehrebecka pojechali na cmentarz 
komunalny. Tam wespół z naszymi 
kandydatami na senatorów ’ i posłów 
oraz przedstawicielami NSZZ „Soli­
darność” złożyli, kwiaty na grobach 
Andrzeja Trajkowskiego i Michała 
Adamowicza, którzyr zginęli, od kul *w 
czasie zajść sierpniowych w 1982 r. 
Yves Montand rozmawiał z rodzi-

Waszą 
) do 

swobodnego wyboru. Ani na 
myśl nam przyszło, by dorosłych

nami zabitych, wyraził 
dla żon i dzieci. Z cmentarza Yves 
Montand i Anna Nehrebecka udali się 
do Legnicy na mityng wyborczy, skąd 
wrócili na godz. 16.00 do Lubina. O 
tej właśnie godzinie rozpoczął się mi­
tyng wyborczy na placu .................
Przewodniczący Komitetu 
skiego .Solidarność” w 
Karaś xprzywitał gości 
że właśnie w tym 
doszło do zamieszek, 
bina. spotkali się, 
fęstować swoją więź s 
Yves Montand podzii 
ich wielką odwagę w walce o -zacho- 

„Solidarności”. Powiedział, że 
przyjechał do Polski jako polityk, 
jako obywatel Europy i jako czło- 
c wychowany na wartościach kul- 

curopejskiej. Przyjechał, aby zło- 
hołd tym. którzy tworzą tworzyli 

I będą tworzyć .Solidarność", ruch spo­
łeczny podziwiany na całym, świecie. 
Anna Nehrebecka: „Przyjechałam tu­
taj do was bo kocham „Solidarność”. 
Panj Ania dokonała prezentacji na­
szych kandydatów. Około godz. 17.00 
nasi goście wyjechali owacyjnie żegna­
ni przez społeczność Lubina.

— Panie Parchimowicz wielu kandy­
datów obiecuję złote góry, a pan ma 
bardzo konkretny program. Popieram 
pańskie rozwiązania podatkowe. Jeśli 
to przejdzie wreszcie my radni sta­
niemy się gospodarzami terenu, trysną 
lokalne inicjatywy.

zle świadectwo, albo tym no 
Ctagmęciem dążą do pomniejszeni^ 

znaczenia przemysłu mie- 
ctaz°Ta60’ N° takiC tendenc* tadziart. N‘e- l*Omyslaly także o 
ludziacb znających się .na kultu­
rze fizycznej i sporcie. Trudno 
bowiem oczekiwać, by osoby nie 
twem'ane 7\ ®ornictw«m i hutnic- 
wem czy tez ze sportem przeja­

wiały właściwą troskę o 
tych zbiorowości. Biorąc 
pod uwagę, jak. i p— ' ' 
rakteru pretendenta do senator- 

? Przede wszystkim 
spor- 

leg- 
mu-

Wyborcy stale zgłaszają potrze­
bę wyjaśniania skomplikowanej 
procedury głosowania. Wyjaśnia­
my: na terenie naszego okręgu 
wyborczego nr 53 każdy wyborca 
otrzyma pięć kart do głosowania. 
Pierwsza koloru białego, na niej 
znajdować się będzie 35, nazwisk 
kandydatów do SejnTu z listy 
krajowej. Aby głos był ważny 
Wotyczy to wszystkich pięciu 
kart), karty tej nie wolno nisz­
czyć, a można skreślać wszystkich 
tych, którzy wedle Ciebie nie re­
prezentują twoich interesów. Na 
tej liście nie ma przedstawicieli

klubów 
mniejsze.

Nie obyło się i bez osobistych 
“ . porad dla przyszłego senatora.

— Musi się pan koniecznie zapi­
sać do naszego koła TKKF, by w 
gąszczu wielkich spraw nie za­
pomnieć o., własnym sercu.

Zebrani przez aklamację przy­
jęli rezolucję, w której wyrazili 
uznanie- dla osoby W. Parchimo­
wicza j wezwali całą społeczność 
sportową województwa legnickie­
go. zawodników, szkoleniowców, 
działaczy i kibiców do oddania 
głosów na jego kandydaturę.

Obecni na sejmiku złożyli de- ’ 
klarację aktywnego włączenia się 
do kampanii na rzecz W. Parchi-

wymowny ’ gest, 
kandydaturę W.

i grupa

parlamentu są także nasi związ­
kowi kandydaci: Lubomir Gli­
niecki — do Senatu i Ryszard 
Zbrzyzny —> do Sejmu (okręg 53 
— mandat nr 210).

Nie będziemy was instruować, 
jak i kogo macie skreślać, jak 
czynią to inni, żeby tylko swoich 
„wepchać” za wszelką cenę do 
gmachu przy ul. Wiejskiej, znie­
ważając innych. Nie czynimy tak 
dlatego, żeby uszanować

dając podwyższenia -gri 
czego nie mogliśmy zroL 
w Polsce by nam me f

— Chcemy odrobić za! 
dukcji po strajku, czy • 
mamy ogumienia do 
czych?

Kandydaci do Zgromadzenia 
Narodowego zaprezentowali swoje 
sylwetki i programy wyborcze.

W dyskusji związkowcy przed­
stawili oczekiwania swoje .i swoich 
środowisk, gdy chodzi o przeno­
szenie najistotniejszych proble­
mów ludzi pracy na forum Sejmu 
i Senatu. Zgłosili też wiele pytań 
pod adresem kandydatów.

Związkowcy poparli swoich 
kandydatów oraz J. Wilka.

W nied&ieię, 4 eserwcą wyboey 
Sejmu -i. Senatu- .N-a hstaea

Sprawy pracy i płacy zdomino­
wały spotkanie kandydata na 
posła Ryszarda Zbrzyznego z gór-

palni „Polkowice”, 
miejsce 23 maja. •

/ się temu dziwić, 
dializowaniu listy kan- 

do izby wyższej parlą- 
okazuje się, iż właśnie on 

test jedynym człowiekiem, który 
Senacie może i potrafi auten- 

i-cznie reprezentować interesy 
>??■ jarówno załóg KGHM. jak i śro-. 

jowiska sportowego. Ze zdziwie­
niem należy bowiem podkreślić, 

1 iż inne siły wystawiające swych 
kandydatów albo zapomniały o 

M tej podstawowej w naszym woje- 
„ódzlwie grupie społeczno-zawo­
dowej, jaka stanowią górnicy i 
hutnicy miedzi, co wystawia im



pojawiła

doma-
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przeżyć więcej

przeszczepionym sercem, opuścił
Fot. Archiwum

Henryk Brzozowski, lubinianin z 
w lutym 1988 r. klinikę w Zabrzu.

•dać, nazbvt ufałem
■^•ibrzu. Balem się

k. tego balem się . __
przyszedł trzy tygodnie

wnraw-

H
B

8 s

&IS tylko jeden i kied; 
dawcę. 30-letniego

dzie.miał teraz serce czterdziesto­
latka. ale poza sercem liczył 
swój wiek na lat sześćdziesiąt, nie 
miał tylu sił, nie mógł chodzić. 
Dzisiaj biega. żwawo porusza się. 
mało tego — kupił sobie 
chód i dopiero teraz 
wo jazdy. Rok po 
wrócił uo pracy w 
historii w 
skich liceów.
dzo spokojnym miejscem pracy, 
naprawdę, ja bez niej żyć nie 
mogę. Młodzież wie. że jestem 
po przeszczepie, ale traktuje mnie 
tak samo, jak pozostałych nau­
czycieli. nie oczekuje od nikogo 
taryfy ulgowej. A co z obietnicą, 
złożoną przed przeszczepem? Pan 
docent nigdy nie chciał. abym ją 
spełnił...

samo- 
zrobil pra- 

Rok po przeszczepie 
pracy w szkole, uczy 
jednym z warszaw-s 

Szkol a jest bar- 
miejscem pracy.

niepotrzebnej' 
wynikającej . z i..~. 
informacji.

U nas jest inaczej. U nas ci4K 
jeszcze nie można uporać się ’ 
wieloma kwestiami organizacyj­
nymi. Potrafimy przywrócić na­
dzieje. przeszczepić życie, *e,““ 
dzić radość z jego powrotu, 
umiemy rozwiązać problemu ■*" 
leśnej dodatkowej kartki »» “,,'“ 
oo. Walamy: iyjmy dłużej.
nie po to, żeby- praeiyó jesz** 
wH«ej.. ■ - ■

nastroje 
lejzezę’.

7r2es-=zepute-° dokó.
-ea K.
z$ia

•/znać się 
przeszczep 
Rozmawia z lekarzami, rozmawia 
z tymi, którzy już są po operacji. 
Uspokaja siebie i swoich bliskich, 
próbuje odzyskać równowagę 
wewnętrzną. Po tych trzech 
dniach wraca do domu, gdzie 
czeka na serce dawcy. Kiedy ten 
moment nadchodzi, sam albo x 
pomocą lekarzy, przyjeżdża do 
kliniki, rodzina także może przy­
jechać. jest dla niej miejsce w 
przyszpitalnym hoteliku, chiru*' 
dzy 'dokonują transplantacji i P° 
dwóch — trzec-h tygodniach Pa' 
cjent przeprowadza się do tz\u 
przyszpitalnego • mieszkania, cał­
kowicie urządzonego, gdzie razem 
z rodziną, pod okiem pielęgniar­
ki i lekarzy wraca do zdrowia 1 
sprawności. Później wraca do do­
mu. Nie potrzeba kosztownych 
i* ryzykownych przejazdów 
retką, nie ma lęków i .
ma niepotrzebnej niepewności.

niewiedzy i braku
mówi i
żej. bo ponad
pacjent
bardzo
kieruje pracą ośrodka wypoczyn­
kowego „Walcownik” w Krynicy. 
Po fakcie dokonania pierwszego 
przeszczepu serca szybko skończy- 

. -ły się zachwyty, a zaczęły .się 
schody, na przykład -niezręczne 
rozmowy 3. teksffrani rejon®wy­

ły zgłoszono 
kierowcę sa­

mochodu ciężarowego, który zgi­
nął w wypadku, nie wahał się arii 
przez moment. We wrześniu dr 
Kobierski obchodzić będzie swoje 
trzecie ponowne narodziny. — 
Cieszę się, że żyję. Nie jestem 
jpż chyba tak małostkowy, jak 
przed przeszczepem, zbyt dobrze 
wiem, . ile wart jest każdy kolej­
ny. przeżyty dzień, aby psuć jego 
smak goryczą drobnostek. Doktor 
wrócił do pracy, kieruje przy­
chodnią kolejową w Żorach, od 
czasu do czasu wykonuje także 
operacje ginekologiczne. — Nie 
stosuję w moim życiu żadnych o- 
graniczeń. Nie mam na to czasu.

W Lubiatowie, w ośrodku wy­
poczynkowym głogowskiej huty, 
na pierwszym zjeździe ludzi z 
przeszczepionym sercem, spotka­
li się wszyscy żyjący pacjenci 
doktora ’.__
chirurga, który jako pierwszy do­
konał w Polsce . przeszczepu ser­
ca. Do końca kwietnia br. doko­
nano przeszczepu u 56 osób (da­
ne te dotyczą kliniki w Zabrzu), 
źyją 22 osoby.

— To już spora grupa ludzi — 
pan Piotr Macura, najdłu- 

.------- i trzy lata żyjący
po przeszczepie. Żyjący 

aktywnie, obecnie wspól-
a wy po czy n-

wolno i do czego ma prawo — 
sumuje Piotr Macura. I ma rację. 
Niektórzy pacjenci, mimo iż czują 
się doskonale i nie domagali się 
nigdy żądnych ulg społecznych, 
decyzją komisji lekarskich zosta­
li uznani inwalidami drugiej gru- . 
py. Paweł Dyla ma 28'lat, wy­
gląda na okaz zdrowia, a zdaniem 
komisji powinien pobierać rentę 
inwalidzką. Jak wyżyć za 26 tys. 
złotych renty, nie myśli o tym 
zbyt często, bo zaraz serce go 
boli...

Marian Róg też pobiera rentę, 
nieco wyższą — 38 tys. zł, bo ja­
ko tokarz nieco więcej zarabiał 
przed przeszczepem.

— Jakim prawem, pomimo za­
pewnień w klinice w Zabrzu, że 
jesteśmy zdrowi i nie powinniś­
my , unikać właściwej życiu 
aktywności, spycha się nas na jej 
margines — oburza się Macura. 
— Musialem użyć fortelu, żeby 
nie wpisano mi pierwszej grupy 
inwalidzkiej, wtedy już zupełnie 
nie mógłbym pracować, a przy 
mojej witałności oznaczałoby to 
chyba koniec. Wchodzę na 
Kasprowy, włóczę się po biesz­
czadzkich połoninach, pcham wa­
żący półtorej tony samochód, bo 
często się psuje, jednym słowem 
w niczym się nie ograniczam, a 
lekarze twierdzą, że właściwie to 
ja jestem inwalida. No bo nigdy 
nie wiadomo, kiedy się przewró­
cę i' kiedy skończy, się to moje 
przeszczepione życie. Tak jakby 
pozostali, bez przeszczepu, byli 
•pewni, żt wiedzą., te sianie wę

mi, którzy o przeszczepie wiedzą 
mniej, niż pacjent, na przykład 
utarczki z dysponentami' kartek 
żywnościowych, którzy nie chcą 
pojąć że osoba po przeszczepie 
powinna nieco lepiej się odży­

wiać niż inni i dlatego potrze­
buje więcej białka. ..Przeszcze- 
pieńcy” — tak sami mówią o so­
bie _ przyjechali do Lubiatowa 
z kilku powodów. Chcieli spot­
kać się z doc. Religą i tak zu­
pełnie normalnie z nim porozma­
wiać, nie jako pacjenci, ale jako 
zdrowi, aktywni, życiowo nieza­
leżni ludzie. Tę niezależność 
zawdzięczają jego dłoniom. Chcie­
li także po raz pierwszy spotkać 
się razem, wymienić doświadcze­
nia. dowiedzieć się. czy gdzie 
indziej .kolegom żyje się lepie i. 
łatwiej, pełniej. Poparli zamysł 
utworzenia stowarzyszenia ludzi z 
przeszczepionym sercem, którego 
zadaniem będzie m.in. obrona in­
teresów pacjenta po przeszczepie 
serca. — Jest nas już tylu, że na­
leży wreszcie opracować status 
osoby po przeszczepie serca. 

»j«— Trzeba ustalić, kto to jest taki 
był ' chory, jak go traktować, co mu

Doc. Religa uspokaja 
przypomina, żć wciąż 
jesteśmy w kraju w 
okresie w kwestii 
serca. Potrafimy już 
nać, ale nasza zdumiewaj!-, _ _ 
miejętność dezorganizacji źv“' ■ 
nie pozwala ani na upowszS* I 

■ n.ienie tej metody, ani na g
menie pacjentom powrotu dn « p; 
malnego życia. Trzeba be?? | 
chyba zorganizować szkoleń:e hi I 
reprezentujących każcfe ' ' |
wództwo w kraju kardiologów I 
kardiochirurgów, aby w I 
gdy na terenie ich działania no r 
jawi się pacjent po przeszczep I 
wiedzieli, jak go traktować pr7f $ 
Pasyk przypomina, że nźe tylko I 
pacjenci po przeszczepie i 
tyle kłopotów po powrocie z kii I 
niki do domów, także' pacjenci "I 
po zawale serca, po dokonanej r 
wymianie zastawki skarżą się J r 
komisje przetrzymują ich na rocz- I 
nych nawet zwolnieniach nie da- I 
jąc wiary zapewnieniom, że sta­
jący przed komisją czują' się 2u-_ 
pełnie normalnie. Może dlatego 
nie wierzą, że wszyscy pozostali 
trafiający przed komisję, doma­
gają się zwolnień i rent, a tylko 
ta grupka osób chce jak naj­
szybszego powrotu do normalne­
go życia?

— Popieram państwa żądania, 
aby dokonać ustaleń i zmian or­
ganizacyjnych — mówi prof. Pa­
syk. — 'Jakże dlatego, że nazbyt ! 
dobrze zdaję sobie sprawę z kosz- 

' tów leczenia. W USA za dobę po­
bytu na oddziale kardiochirur­
gicznym płaci się 1.00'0 dolarów. 
U nas wcale taniej to nie kosz- J 
tuje, ale jakoś tego się nie liczy, • 
tak jakby nam zbywało pienię­
dzy. Pacjenci przebywają w kli­
nice za długo, czekają na- dawcę, 
bo przecież nadal nie mamy w 
kraju banku tkanek, a stan cho­
rych jest często tak ciężki, że 
tylko pobyt w klinice stwarza im 
gwarancję doczekania dnia prze­
szczepu. Nic więc dziwnego, że 
prawie nie notujemy takich przy­
padków. jak na świecie. gdzie 
pobyt pacjenta w klinice trwa ty­
dzień. góra 10 dni.-

Doktor Cichoń właśnie wrócił 
ze stypendium w Cambridge, 
miał okazję przyjrzeć się dokład­
nie, jak oni tam to robią. Za- I 
czynali całkiem niedawno, prak- | 
tycznie w. roku osiemdziesiątym. 
Dopiero odkrycie cyklosporyny, 
leku zmniejszającego groźbę od­
rzutu przeszczepu przyspieszyło I 
i zwiększyło ilość dokonywanych 
przeszczepów serca. Ludzie uwie­
rzył i,x że po przeszczepie można 
-żyć, a organizatorzy służby zdro­
wia wykonali swoją pracę. Dzi­
siaj Anglik,' którego wytypowano 
do przeszczepu serca, przyjeżdża 
do kliniki ' w Cambridge wraz z 
rodzina., na- trzy dni, żeby zapo­

znać się z miejscem, w którym 
zostanie dokonany, 
lekarzami, rozmawia

Przeszczep serca był dla nieb 
jedyną szansą, niczego nic mieli 
uo stracenia. Niczego, nawet ży­
cia. Wymykało się im z obolałe­
go i cierpiącego ciała, za nic nia- 
ąc prośby, błagania i zaklęcia.
yeic odrywało ostatnie kartki z 
h kalendarza, kiedy

■-.ię ta ostatnia szansa. Skorzysta­
li z. niej, nie mięli przecież nic do 
stracenia — jak to łatwo, jak 
prosto mówi się to teraz. A wte­
dy? Wtedy przerażenie zniewala­
ło dławiący strach powstrzymy­
wał przed tą najcięższą z decyzji 
o sobie samym, decyzji boleśnie 
śo iadomej, bo rezygnacja z wia­
ry w cod przywracający zdrowie, 
bardzo boli.

Pan Jerzy Badurski, 
Dąbrowy Górniczej, od 
dziewięciu miesięcy żyje

Doktor Kobierski zlekceważył 
grypę, zamiast wy leżeć ją w łóż­
ku chodził do pracy, a kilka mie­
sięcy później okazało się, że ser­
ce zaczyna odmawiać posłuszeń­
stwa. Ńie na wiele 'przydało się 
leezeme farmakologiczne, 
w najlepszych klinikach 
logicznych w kraju. Ratunek

hutnik z 
roku i

z sercem 
drugiego człowieka. Przeszczepio­
no mu je niemal w ostatniej 
chwili. Po dwóch zawałach sie­
dział skulony w fotelu i czekał.. 
Dzisiaj, uśmiechnięty i w dosko­
nałej kondycji, rozmawia z oży­
wieniem. ale zaprzecza, kiedy pro­
szę, aby przekonał innych, waha­
jących się. czy poddać się prze­
szczepowi. — To bardzo trudna 
decyzja i trzeba dojrzeć do jej 
podjęcia. On dojrzewał dluger od­
rzucał podsuwane artykuły w ty­
godnikach. wyłączał telewizor, 
kiedy tylko zaczynano mówić o 
Zabrzu lub Relidze. Nie chciał. o 
’.ym słyszeć, rozmawiać, x myśleć ' 
Aawet. Nie wierzył, że może prze- 
‘vć tę operację, że będzie takim
zczęśliwcęm, że się uda.

— Kiedy powiedziano mi po raz 
.erwszy o przeszczepie — przy- 
onilna Janina Róg z podkielec- 
ich Rudek, której mąż, Marian, 
okarz z zawodu, po. szybko roz­

wijającej się chorobie serca po 
dwóch latach stanął na krawędzi 
życia — wtedy dopiero zaczęłam 
szukać informacji, chcialam po­
rozmawiać z kimś,, kto przeżył tę 
operację. I nie udało mi się ani 
niczego więcej niż w rozmowie z 
lekarzem dowiedzieć, ani odna­
leźć żyjącego po przeszczepie. Te- 
~az śmieję się z siebie, ale wtedy 
zdecydowaliśmy się przeczekać 
wakacje, przekonani, że po prze­
szczepie wsadzą męża całego 
gips, a jak on to latem zniesie... 
Dopiero w Szpitalu, w Zabrzu,

spotkali mężczyznę, który był
;wa tygodnie po przeszczepie,' 
chodził o własnych silach, wyglą­
dał na zupełnie zdrowego, wtedy
opiero całkowicie zaufali 

. zom.
— Chciałem tylko 

eby się obudzić — 
walcownik z huty w Zawadz- 
kiem. — I kiedy zobaczyłem bia­
łe kafelki, wiedziałem, że jest 
dobrze, bo jestem już w swoim, 
łóżku. W sali operacyjnej kafelki 
są zielone.

Pan Zytkiewicz nie obawiał się 
niczego. Przeżył trzy zawały, po­
zostawała mu jedynie nadzieja, 
że czwarty nie nastąpi wcześniej, 
niż znajdzie się dawca. Pan 2yt- 
kiewjcz wiedząc o swoim ęiężkim* 
stanie napisał do doc. Religi z 
prośbą, aby zgodził się go leczyć 
i operować. Prośba była uzasad­
niona, pacjent miał lat sześćdzie­
siąt. ryzyko operacyjne ogromne, 
takich pacjentów nie’tyle się u- 
nika, co raczej nie zachęca do 
decyzji o przeszczepie. — Obie­
całem docentowi, a było to po ja­
kimś jego telewizyjnym wywia­
dzie, w którym skarżył się na 
brak personelu pomocniczego, a 
dokładniej salowych, więc obie­
całem, że po przeszczepie b<dę 
pracować w tej klinice tak długo, 
jak długo będzie to potrzebne.

Kiedy przekazano wiadomość, 
:e jest dawca, natychmiast zgo- 
Iził się na operację. Do Zabrza 
nolecial sam. bez rodziny. Dobrze 
zrobił, nad Krakowem spotkała 
amolot • straszliwa burza, ale no- 

'em niebo uspokoiło się. — Nie 
•■ałem się tego, że może się nie 

ludziom w 
niedołęstwa, 
najbardziej.

’*vzys |
nrze^zczenie, pacjent
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Pełną para pracuje także Biuro 
Projektów, zatrudniające dziesię­
ciu Polaków, które przygotowuje 
dokumentację techniczna na ko­
lejne etapy te i wielkiej inwestycji,
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Roboty rozkręca ja się z każdym 
dniem Pióra ,w nich udział *ue 
tylko lubińscy, górnicy i inżynie­
rowie (aktualnie ie$t ich. 40 • a ma 
być 57). ale również algierscy ro­
botnicy Prace koncentrują sit* na 
2 odcinkach.. ..

Jak sie dowiedzieliśmy atmosfe­
ra wśród budowniczych metra w 
stolicy Algierii jest znakomita. 
Dobrze sie układa współpraca mię- 
•dzy Polakami a robotnikami al­
gierskimi. których ’nas‘ Specjaliści 
przrsposabiaja do zawodu Algier­
czycy wykazują dużo chęci w pra­
cy i nauce.

■|m||p

Drugi ważny front znajduje się 
przy stacji • głównej Tutaj szybi­
kiem trzeba było dostać sie do 
galerii o wymiarach 4X3 metry, 
wykonanej przez Francuzów Nasi 
górnicy musza zrobić nrzebierkę 
ociosów -aby powiększyć przekrój 
galerii do wymiarów 11X7 me­
trów Praca ta przebiega dwufazo- 

W pierwszej’ kolejności usu- 
sie warstwę przystropową

Przed paru miesiącami pisaliś­
my o 'planach 'BK ć wiązc-n •. cn 
z budowa, metra w Algierze l 
raz dotarły do nas informacje 
stanie prac.

A w Lubinie kolejna grupa 
przygotowywana iest do wyjazdu 
do tego afrykańskiego kraju. Nie­
bawem uda sie tam mgr inż. An­
toni Ratajczak wraz z 3 innymi 
osobami, aby przygotować organ*- 
zacje budowy 4 tuneli o łącznej 
długości 4300 metrów z miasta 
Msila w kierunku północnym dla 
linii kolejowej W ich wykonaniu 
uczestniczyć będzie 50 naszych 
specjalistów.

Łliiillli»M|i

Bardzo trudnym technicznie za­
daniem było ..przebicie' sie ood 
budynkiem, na. głębokości 5 me­
trów pod fundamentami orz* po­
mocy materiałów wybuchowych 
Specjaliści z Wojskowe- Akademii 
Technicznej musieli przeprowadzić 
badania na szybkość rozchodzenia 
sie fali wstrząsowej albowiem 
strona algierska założyła rvcor iż 
szybkość fali nie może być więk­
sza niż 20 milimetrów na sekundę. 
Strzelanie należało wiec prowadzić ■ 
bardzo małymi seriami W • ten 
sposób prędkość rozchodzenia się 
fali wynosiła w granicach 5—7 
milimetrów na sekundę, a więc 
znacznie poniżę' normy. Dzięki 
pokonaniu te! przeszkody nie bvło 
żadnych zahamowań dtzv realiza­
cji tzw galerii transportowe! Jej 
łączną długość wynosi już 60 me­
trów’.
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SONDA WYBORCZA
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Lubinie.

Sejmie i Sena-

6 Bniner.

—

dzo podzielone i kreowanie fawo-
-. '“ 7 nieporozu-

,. , - ’nan-

f-unkc jonowania 
podniesienia

mgr inź. JAN FOLIGOWSKI 
dyrektor naczelny ZG „Polkowice”.

STANISŁAW ŚWIERK 
trener piłkarzy „Zagłębia”.

ANNA BKACHALSKA 
gospodyni domowa z Lubina.

WOJCIECH MAKOWSKI 
przewodniczący NSZZ 

w Zakładzie Budowy. Kopalń.

STANISŁAW TOCZEK 
dyrektor II Liceum Ogólnokształ­

cącego w Lubinie.

JOLANTA ROGALA 
mieszkanka Lubina, absolwentka 

AE.

WIKTOR PIOTROWSKI 
lekarz ortopeda-traumatolo'- 

z GHS ZOZ.

ANDRZEJ WEKEMCZAK 
górnik — rencista.

ADAM ANONIM 
(tak się przedstawił) 
zawiedziony 27-]atek.

f
/

JÓZEF MIRECKI 
emeryt z Polkowic.

— Po dokładnym przeanalizowa­
niu list muszę powiedzieć, że pew­
niaków nie ma. Z badań COBOS-u 
\Vynika. że społeczeństwo jest bar~

ZDZISŁAW JAROSZ 
górnik ZRG, prezes, Klubu 

Federacji Konsumenta w

— Na razie tylko p. Chmielarski 
wchodzi w rachubę. Ja i moje ko­
leżanki znamy go bardzo dobrze. 
Kiedyś 
szkoły, Technikum

rytów już dziś byłoby nieporozu­
mieniem. Nie wykluczam, że man­
dat może uzyskać kandydat, któ- 

ale tylko 
takiej lub 

popieram

LEON BUDZILOWICZ 
nadsztygar energomaszynowy w ZG 

„Sieroszewice”, przewodniczący 
.Rady Pracowniczej KGHM.

pielęgniarka
z gabinetu zabiegowego * 

Przychodni Międzyzakładowej przy 
HM „Legnica”

o zachowanie anonimowo"

— Wvchodząc z założenia, że we 
władzach potrzebna jest świeża 
krew, nowi ludzie, będę glosował 
na p.p. Obertańca i Papużyńskie- 
go. I tylko tyle panu powiem, bo 
polityka nie jest moją pasją.

— Wiem, że do Senatu kandy­
duje mój mistrz, prof. Janusz Bie­
lawski i z całego serca popieram 
jego kandydaturę. Tak uczynić na-; 
kazuje mi także mój rozum. Pro­
gram profesora jest bliski nic tyl­
ko mnie, jako lekarzowi, ale chy­
ba każdemu człowiekowi. Profesor 
przedstawia w ni-rn realną wizję

ry nie jest najlepszy, 
dlatego, iż należy do 
innej: grupy. Osobiście 
wszystkich kandydatów do Sejmu * 
i Senatu wywodzących się z kom­
binatu miedzi, niezależnie od tego 
czy startują z ramienia partii, „So­
lidarności”. innych organizacji, czy 
jako niezależni.

(prosiła
- ści).

— Opowiadam się zą dyrektorem 
kombinatu miedzi, Witoldem Par-

poprawy -funkcjonowania służby 
zdrowia. podniesienia jakości 
świadczonych przez nas usług na 
rzecz społeczeństwa. Podpisuję się 
pod tym obydwoma- rękami, zresz­
tą jak całe środowisko służby zdro­
wia województwa legnickiego.

O innych kandydatach' się nie 
wypowiadam, bo ich nie znam.

Przedstawicielstwie Zw ią zkowym 
KGHM nie służy jego akcjom. O- 
sobiścic uważam, że jedni kandy­
daci mają przewagę nad drugimi, 
bo wcześniej wystartowali z pro­
pagandą wyborczą, wykorzystując 
do tego nawet ambony kościelne. 
Chcę wierzyć, że jednak zwycięży 
rozsądek, aczkolwiek nasza histo­
ria dowodzi, że nie zawsze tak 
było.Ii

ii
i”
i 
i

— Moim pewniakiem jest Witold 
Parchimowicz, prezes naszego klu­
bu. Znam go od 15/ lat i mogę 
stwierdzić, że zawsze szedł prawą 
drogą. Wiele zrobił nie tylko dla 
lubińskiego sportu. Wybudował 
przepiękny kompleks sportowy — 
GOS, dał ludziom godziwą rozryw­
kę, a młodzieży możliwość upra­
wiania sportu. Fakt, iż ponad 10 
lat pełni tak odpowiedzialne sta­
nowisko dyrektora ekonomicznego 
w największym i najlepiej funk­
cjonującym w Polsce przedsiębior­
stwie dowodzi, że jest to nieprze­
ciętna osobowość. Jestem przeko­
nany, że jeśli takie indywidualno­
ści znajdą się w Sejmie i Sena­
cie w naszej Ojczyźnie będzie le­
piej.

mgr inż. JULIAN TOMASZEWSKI 
główny specjalista ds. umów i do­
kumentacji, z-ca szefa, produkcji 

ZBGH.

— Zgodnie z instrukcją tęłcwi- 
L? jną pana Szymanderskiego z,»So- 
ii/arności'1 będę kreślił równiutko, 
tych z ramienia opozycji również. 
Nio widzę kandydatów godnych 
zaufania. Wszyscy na lewo i pra­
wo rzucają obietnicami, a proszę 
zobaczyć co się z cenami w skle­
pach dzieje. Cena ryżu z soboty 
na niedzielę podskoczyła o 100 zł 
na kilogramie. O tym nikt nie g?“ 
cła. Na brodę czy uśmiechnięte 
dziecko na kolanach kandydata 
•nikt mnie nie nabierze. 
nie ze mną te numery.

RÓŻA ROKICKA 
kierowniczka Domów Towarowych 

„Centrum’’ w Głogowie

— Nie mam pewniaków, czytał 
parf chyba felieton Passenta ,w 
„Polityce”. Czuję wewnętrzny nie­
pokój. Obawiam się, że ci, których 
bym widział w Zgromadzeniu Na­
rodowym. mogą nie przejść. Do­
chodzą mnie różne glosy i odno­
szę wrażenie, że notowania wy­
borcze poszczególnych kandydatów 
zmieniają się z dnia pa dzień. Jesz­
cze przed kilku dniami takim pew­
niakiem wydawał się być Witold 
Parchimowicz, ale to co ostatnio 
zrobili związkowej' ?kupierri w

— Nie interesuję się wyborami, 
ale 4 czerwca głosuję. -Na kogo? 
Jeszcze nie wiem. Może wszyst- 
r c pos-kreślam, bo kandydatów 
nie znam. Co z afisza można się „ 
dowiedzieć? Ze ktoś jest techni­
ki era stomatologiem, że coś tam 
zrobB. To za mało, aby oddać na 
tę osobę swój głos. Na spotkanie 
z kandydatami nic mam e 
dzić. Mnie martwi coś innego, nie 
mogę dziecku butów kupić. Ciężko 
mi przeżyć db lw>ńca miesiąca. A 
ooza tym, ćźy to coś.’ żenieni, ż; 
ten czy ów'za siądzie w parlamen­
cie. Każdy będzie w pierwszej ko­
lejności dbał o swój interes.

— Gdy chodzi o posłów z okrę­
gu lubińskiego, to stawiam na 
Andrzeja Glapińskicgo. Dotychczas 
zasiadający w Sejmie ludzie są 
zmęczeni, choć niewiele zrobili. W 
oczach opinii publicznej „spalili 
się”. Trzeba do władzy dopuścić 
konstruktywną opozycję, niech ona 
przełamie dotychczasowy monopol 
partii i stronnictw. Nie chodzi o 
przewracanie ustroju, ale, może no­
wa siła zacznie działać z więk­
szym pożytkiem dla społeczeństwa.

W Senacie widzę pewne1 miejsce , 
■* dla Stanisława Obertańca. Widać, 

że chce zrewidować przestarzałe 
metody, może wprowadzić porzą­
dek w kraju i na naszym terenie.

— Pracowałem kiedyś w kop. 
„Rudna” i wiem jaką cierniową 
drogę po 13 grudnia 1931 r. prze­
szli panowie Zenon Hamelak i Jan 
Sądecki, którzy otrzymali „wilcze 
bilety’’. Są to ludzie z charakte­
rem. Oby takich więcej było w 
naszym parlamencie.

— Jestem zwolennikiem KPN" i 
na nikogo nie będę w Legnicy gło­
sował. Może pojadę do Warszawy, 
aby oddać głos na Leszka Moczul­
skiego.

dyrektorem naszej 
w___ ________ ’ i Ekonomiczne­
go. Był człowiekiem, na którego 
młodzież mogła zawsze liczyć. 
Świetny wychowawca, przyjaciel, 
nauczyciel. Słyszymy o ni-m zna­
komite opinie,- jako dyrektorze 
Głogowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego. które buduje dla nas 
mieszkania.

natu i będą górników i hutników 
bronić. Tego pierwszego kiedyś 
WRON-a zamknęła. Ten drugi jest 
ponoć mądry i odważny, bo bla­
chę na kościoły załatwia. Nawet 
bezpieki się nie boi. Popiera też 
„Solidarność”. Panie, pan tak ze 
mnie wyciąga, a może pan z mi­
licji?

— Jestem tak zabiegana i zała­
tana, że nie mam czasu myśleć o 
wyborach. O, widzi pan. stoję w 
kolejce już drugą godzinę, a mię­
sa i i wędlin jeszcze nie dowieźli. 
Co ja dam do pracy staremu, któ­
ry idzie do kopalni na drugą zmia­
nę. Polityką zajmuje się mój mąż 
i w niedzielę mi pokaże kogo mam 
„wyciapać”. Ostatnio z kolegą przy 
piwku gadali o jakimś Kosmalskim 
i Parchimowiczu, bo są z kombi-

chimowiczem. Nigdj' naszej szkole 
niczego nie odmówił, a mamy wie­
le potrzeb. Pomógł znaleźć środki 
na budowę hali sportowej dla na­
szej szkoły. Na liście z jego kan­
dydaturą złożyło swoje podpisy po­
nad 200 nauczycieli, uczniów. 
Wszyscy będziemy też na niego 
głosować.

— Myślę,- że pewniakiem jest 
nasz związkowy kandydat na po­
sła Ryszard Zbrzyzny. Jest prężny, 
ostatnio dał sic poznać jako dobry 
organizator. Ludzie go znają z 
działalności związkowej w kombi" 
nacie i na* szczeblu federacji.

— Byłam kiedyś pacjentką pro­
fesora Bielawskiego i oddam swój 
głos, na niego. bo to wspaniały 
człowiek i lekarz.

Zerkam też w stronę pana Par­
chimowicza. Nie tylko dlatego, że 
jest przystojny i ma wdzięk, ale 
że jest mądrym dyrektorem i do­
brym ekonomistą. Ze wszystkich 
kandydatów ma najlepszy program. 
Nie stroi się w szaty św. Mikołaja, 
których się teraz namnożyło. Nie 
robi z siebie cierpiętnika. Ale 
strzela w dziesiątkę. mówiąc że 
trzeba zmienić system podatkowy 
w Polsce. Tak, święta racja Dla­
czego środki wypracowane przez 
górników-i-hutników z LGOM ma­
ją iść przez budżet centralny np. 
do Łomży i Białegostoku? Tam 
również mieszkają ludzie, funkcjo­
nuje przemysł, niech wypracowu­
ją. więcej pieniędzy na rozwój swe­
go terenu, zaspokojenie swoich po­
trzeb.

Kampania wyborcza do Zgroma­
dzenia Narodowego zbliża się do 
finału. Kandydaci rsa senatorów i 
posłów’ odbywają ostatnie spotka­
nia, w’ każdy dostępny, ale jakże 
odmienny niż dotąd sposób, pre­
zentują wyborcom swoje sylwetki, 
programy. Czy przeciętna ‘Mali­
nowska, przeciętny Kowalski ma­
ją już swoich faworytów do po­
selskich i senatorskich miejsc? 
Wszak już za kilkadziesiąt godzin 
rozegra się ostatni akt tych naj­
bardziej demokratycznych w ostat­
nim 40-leciu wyborów’, w którym 
główną rolę grać będziemy my, 
wyborcy. Odpowiedzi n«a to py­
tanie szukaliśmy W’śród mieszkań­
ców zagłębia miedziowego. Nieste­
ty, n-ic wszyscy chcieli się wypo­
wiedzieć (nawet anonimowo), stąd 
zaprezentowana panorama osób 

opinii — nie z naszej winy — 
Jest z pewnością niepełna.
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związków, 
niewiele

przesadzam.
Górach
jest

— Pozoslaje jeszcze ewentual­
ność udziału np. w pracach Kon­
wentu Seniorów...

profesor 
chirur-

I

w
w

będę
mam 
wania

I

tego
nić?
dla
wsi.
wiąże się

za polityka, ale 
to w dość wąskiej
Zdaję sobie, sprawę, 

działalność senatorska wyma- 
wiedzy i przygotowania

jestem 
reprezen- 

w 
pro- 
Nie 

za

KANWO^C!. mą Sch.®ior0W
*■" —III I lin 

o

dia
Akademii Medycz- 

mówi się o 
w środowisku

9

tym 
że

--------- ....- Trzeba w>ę-
dzieć. kiedy przestać być zawod-

zdrowia. 
polityka, 

w dość

— Myślę, że tak, ja po prostu 
będę już za stary.

“7 Reprezentuje 
służby zdrowia...

H
t;
Ufc

nfczki kalendarz pana 
wych zobowiązań 
nie. Kozmawiamy — .
czeniu długiej operacji, jutro 
też pan operuje, pod
kolejka pacjentów. Za kilka dni 
kolejny kurs dla chirurgów- z ca­
łego kraju, operujących paęjęę-_ 
tów przy zastosowaniu techniki 
Zespól" której jest pan współ­

autorem. Jak pan godzi te roz­
liczne obowiiązki?

proc, pa- 
' > z wielu 
w kraju, 

 wojewódz­
twa trafiają na oddział w Lubi­
nie, przeżyło szok po propozycji 
amputowania kończyn. Z naszego 
oddziału wychodzą na obu no­
gach Czasem to trwa bardzo 
długo, ale nie szkodzi. Liczy się 

.przecież ostateczny wynik.

pana 
leka-

,-ortopedów. Odczuwa pan nie­
zawodowych obowiązków 

kolejną ich dawkę, 
innym, jak 

czteroletnich obowiązków 
będzie dla wszystkich wybranych 
pełnienie funkcji senatora?

_ Pomimo przedwyborczej go­
ryczki kalendarz pana zawodo- 

■ nie uległ ztnia- 
tuż po zakon- 

opcracji.
iperujc, pod

kurs dla chirurgów-

w których 
naszej ekologicznej nie- 

lekarzom 
dłate- 
wizja 
wnu- 

byłem 
Izerskich, 

przerażający! 
Uważam, że nasz rząd robi zbyt 
mało, aby od południowych i 
zachodnich sąsiadów wyegzekwo­
wać odszkodowania i wymóc 
zmniejszenie emisji szkodliwych 
gazów i pyłów. Zniszczone lasy, . 
Odra wielokrotnie zanieczyszcza­
na rnazutem — o tych sprawach 
mówimy półgębkiem, aby nikogo 
nie urazić. Jakie znaczenie ma 
ta uraza w sytuacji gdy skutki 
zagrażają naszemu zdrowiu i ży- 

. ciu?

ołowiu, odizolo- 
■ U na czas 

> nie tylko tych 
Prz?

i urzędniczek, i 
w pobliżu hut. 

jeszcze trzeba wiele 
mentalność 

przede wszystkim — 
generałów produkcji. Nie dlatego,

i naukowym 
Proszę zauważyć, 

ujawniły się braki 
*~-v -w całym kra­

ju, a jednocześnie nie istnieje 
system motywujący do podnosze­
nia wiedzy i umiejętności. dziś 
doktorat to prywatna sprawa^ lc 
karza, to on I 
skutki awansu 

naprawdę nie 
Nie, 
dobra 

izystkim.

— Nikt nie może mi zarzucić, 
że ubiegam się o mandat sena­
tora tylko dlatego, by wzboga­
cić tym faktem swój życiorys. To 
wyborcy zadecydują, czy je:*?"' 
odpowiednia osobą do 
to wania spraw Legnickiego 
Senacie, do przedstawiania 
blemów ochrony 
uważam się 
eksperta, i 
dziedzinie.

ga wiedzy i przygotowania  do 
podejmowania wielu ważkich dla 
całego kraju decyzji, jeśli zosta­
nę wybrany, to oczywiście będę 
korzystał z wiedzy i opinii in­
nych, kompetentnych i obdarzo­
nych autorytetem osób. Poa~ 
kreślam: uważam, że zdrowie jest 
sprawą polityczną. Chorują wszy­
scy. niezależnie od wieku i sta­
nowisk, jeśli zadbamy o prawi­
dłowy status i perspektywy 
ochrony zdrowia, wszystkim bę- 
dzie żyło się nieco łatwiej. Z 

- zsmy emo-
tym miastem wiąże 

się rnój dorobek naukowy, tutaj 
pracuje wielu moich uczniów. 
I mimo, iż uważam, ze jest to 
jeden z najbardziej zatrutych 
przez przemysł regionów w Pol­
sce. nadal tu mieszkam. Nawet 
wtedy, gdy nie będę juz mia sił 
na praktyczne uprawianie zawo 
du chirurga, także zajmować się 

sprawami z tego teienu. 
tyle zebranego do opraco- 
materiału klinicznego, ze 

będę miał o czym pisać przez 
długie lata.

pan środowisko

Praca
0 to, że wciąż 
Modernizacji, o 
? '^Prowadzaniu 
jeżenia i diagnostyki 
W \V3rimlr nni.

go> że zwiększa się dystans mię- 
~y osiągnięciami rodzimej me- 
“ycyny a tym, co w tej dziedzi­

ce wie i potrafi cały świat, także 
'*■ ten niezbyt od nas odległy. .Dla-

— Czy pracuje pan 
nad kolejna naukową i 
giczną rewelacją?

— Rewelacje i sensacje nie ro­
dzą się w medycynie na kamie- 
 Zajmuję się codzienną pra­

cą. To prawda, że praktyczną i 
wymierną. Prawie 80 
cjentów, którzy — często 
innych miejscowości 
odległych od naszego

czego tak się dzieje? Pewnie 
żie pojmowanej oszczędności, 
ciągle pokutującego przekonania, 
że ochrona zdrowia to działal­
ność nieproduktywna i nie przy­
nosząca konkretnych korzyści. 
Budżet asygnuje pewne kwoty 
na ochronę zdrowia, ale robi to 
z miną cierpiętnika i z .przeko­
naniem. że działa nadopiekuńczo. 
Nieprawda, dobrze funkcjonująca 
ochrona zdrowia jest źródłem 
wymiernych korzyści. W mojej 
specjalności jest to szczególnie 
widoczne — młody górnik, który 
uległ w kopalni wypadkowi, 
czony w sposób 
przy 
dycyny światowej

— Pewnie ma pani rację, przy­
glądając się działalności społecz­
nej innych, czasem ma się wra­
żenie, że ci ludzie dobrowolnie 
ściągają na siebie grad kłopotów, 
z którymi próbują uporać się w 
poczuciu traconego czasu. Cóż, 
znajdujemy się jednak w takim 
okresie i punkcie naszej współ­
czesnej historii, że nie można u- 
stawić się na bocznej pozycji. Po­
zycji wygodnej, sprzyjającej kry­
tyce, ale pomniejszającej możli­
wość współdecydowania . o zmia­
nie istniejącego stanu rzeczy. Do­
żyliśmy nareszcie czasu powszech­
nej nadziei, że skończy się okres 
marazmu, niemożności i niekom-- 
petencji. Moje przekonanie o 
szansie osobistego wpływu na ro­
dzaj i charakter zmian rodzimej 
ochrony zdrowia stało się impul­
sem do wyrażenia zgody na kan­
dydowanie do Senatu. Długo wa­
hałem się. nim podjąłem tę de­
cyzję. Teraz staram się, aby była 
°na jak najbardziej realna. — Wróćmy .jeszcze do tematu 

wyborów — czy porażka w tej 
kadencji zniechęci pana do po­
dobnych prób w przyszłości?

■— -poprawię panią: nie 'służby, 
a ochrony zdrowia. To znacznie 
szersze pojęcie. Pracuję na rzecz 
ophrony zdrowia moich pacjen- 
,w> a praca ta, dotyczy to prze­

cież wszystkich lekarzy i śred­
niego personelu medycznego, od­
bywa się w warunkach perma­
nentnego kryzysu, o którym 
wprawdzie od lat wszyscy wie­
dzą, ale nic z tej wiedzy nie wy­
nika. Nie w tym rzecz, że braku­
je strzykawek, leków, - że pracu- 
Jemy na przestarzałej i wyeks­
ploatowanej aparaturze, że nasza 

opłacana jest niegodnie, ale 
■ nie ma mowy o 

unowocześnieniu, 
nowych metod 

A i nie tylko 
Warunkach szpitala rejonowe-

 Kieruje pan renomowanym 
i znanym w kraju szpitalnym od­
działem chirurgii urazowej, pro­
wadzi wykłady dia studentów 
wrocławskiej 
nej. sporo 
aktywności 
rzy 
dosyt 
zabiegając o 
bo przecież niczym 
pasmem

 
> Jinusz Bielawski — iat 61, profesor w Akademii Medycznej we 

Wrocławiu, ordynator oddziału ortopedycznego w Lubinie. Zonat, 
’ dorosłe dzieci. Od 12 lat mieszka i pracuje w Lubinie. Udowodni!

ie w warunkach szpitala prowincjonalnego może powstać i funkcjo 
nować placówka naukowo-badawcza, tworząca i wdrażająca postęp 
w chirurgii urazowej.

że obawiam się dni, 
wskutek . '
frasobliwości zacznie 
przybywać pacjentów, ale 
go, że przeraża mnie 
pustyni, jaką pozostawimy 
kom Nie 
niedawno w 
ten widok

. r ’

ponosi koszty i 
naukowego. Czy 
a/.e można zmię­

to musi się zmienić, 
pacjentów przede 

Z ochroną zdrowia 
również kwestia ekolo- 

giczna: sprawy te są szczególnie 
dotkliwe na terenie naszego wo­
jewództwa. Mówi się o tym za 
mało, a jeszcze mniej - moim 
zdaniem — się robi aby pomniej 
szyć skutki degradacji środowiska. 
Informuje się o rozmiarach emisji

• ' ‘ - siarki i azotynów, a 
wiadomo o skutkach 

długotrwałego kontaktu ze zwl^" 
zkami metali ciężkich, zwłaszcza 
ołowiu. A przecież organizm, wy­
stawiony na działanie, ołowiu po 
przełamaniu odtruwającej 
wątroby zaczyna gromadzie ten 
pierwiastek w kościach Wiado­
mo także, że u kobiet ciężarnych 
ołów przenika do płynu owo to 
wego, a w następstwie do płodu. 
I mimo że wiemy o tym od lal. 
wciąż nie ma decyzji nakazują­
cych odsunięcie kobiet ciężarnych 
od źródeł emisji 
wanie ich przynajmniej i 
ciąży. Dotyczy to nie t 
pracujących bezpośrednio 
produkcji, ale 
mieszkających 
Sądzę, że jeszcze trzeba 
zrobić, aby zmienić i.~- 
wielu ludzi, , „0
... „i/,,,, nrodukcji. Nie dlatego,

le- 
nowoczesny i 

zastosowaniu osiągnięć me- 
j po roku lub 

półtora wróci do tej samej pra­
cy. Leczony tradycyjnie, wpako­
wany np. w gips, zostanie inwa­
lidą. którego przez następne pół 
wieku społeczeństwo będzie mu- 
siało utrzymywać. Na lecznictwo 
trzeba patrzeć ekonomicznie — 
nas nie stać na byle jaką służbę 
zdrowia, jesteśmy za biedni, aby 
ponosić tego skutki. Ale na razie 
o tych sprawach decydują osoby 
Spoza środowiska lekarzy. Twier­
dzi się, że przyszłością, ochrony 
zdrowia jest lecznictwo podsta­
wowe, a nie specjalistyczne, choć 
dziś już prawie nie ma pacjen­
tów, którzy nie szukaliby, będąc 
w potrzebie, lekarzy o potwier­
dzonych stopniem 
kwalifikacjach. T 
jak bardzo 
kadry specjalistów 
ju, a jednocześnie

— W dużym skrócie przedsta­
wił pan nie tyle własny program 
wyborczy, co osobiste poglądy na 
niektóre kwestie. Myślę, że przy­
znają panu rację wszyscy czy­
telnicy, także i ci, którzy po­
wątpiewają czy po kilkunastu 
lalach życia i pracy . w woj. le­
gnickim może pan w pełni repre­
zentować interesy jego mieszkań­
ców.

— Jestem lekarzem, na co 
dzień zajmuję się leczeniem 
skutków wypadków, to mój obo­
wiązek. z którego nie zamierzam 
rezygnować. • Taki jest mój wa­
runek: nawet jeśli zostanę wy­
brany. nie mam zamiaru rezy­
gnować z uprawiania zawodu, 
rezygnować z pracy na oddziale 
chirurgii urazowej, który wpraw­
dzie i beze mnie radziłby sobie 
dobrze rnoi asystenci dysponują 
taką wiedzą i takimi .kwalifika­
cjami, że można im całkowicie . 
zaufać. Wspomniała pani o kur­
sie — cieszę się. że technika 
„Zespól” zyskuje coraz większą 
popularność w kraju. Poza na­
szymi granicami chirurdzy już 
od dość dawna wypowiadają się 
z uznaniem o jej znaczeniu W 
Polsce już ponad sto oddziałów 
chirurgicznych i urazowo-ortope- 
dycznych z powodzeniem stosuje 
ten rodzaj zespolenia zdruzgota­
nych w wypadkach kości. To 
naprawdę cieszy.

— Proszę pani, panom w 
wieku już tylko wyda je, się. 
myślą sensownie.

nikiem. a zostać trenerem.

J o 
perspektywy

, nieco łatwiej.
Lubinem jestem związany 
cjonalnie, z tym

•• • j ’ naukowy, tutaj 
wielu moich 
iż uważam, że jest 
najbardziej ł-•* 

przemysł regionów w 
nadal tu mieszkam. *

uprawianie
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życia ludności 
zreformowania 

gwarantującego 
przede wszyst- 
spoleczeństwa. 

łu musi 
wreszcie nastąpić Konieczna jest 
likwidacja monopolu własności 
państwowej i rzeczywiste uspołe­
cznienie. Era monopartii i mono- 
wladzy kończy się. musi postępo­
wać dalsza demokratyzacja* wy­
muszająca realizację dążeń społe­
czeństwa. Zagonieni nie zauważa-

wie i centrum handlowe w Lubi­
nie. Konieczne jest konsekwentne 

gospodarki rynko­

wo ja żona 
Posiadamy

(17) są 
10 lat. J-estem 

Wroclaw- 
inż. górnikiem. Od 1969 r.

Lubinie. Nigdy nie na-

pora co- 
Państwo 
central- 
rzeczy. 
pienią- 

pracę.' To

Czy .chce mieszkać 
n,p. z pieca­

mi, ale za to z nnin)<ł»M.Ak 
dzy wyjeżdżać na urlopy za 
nicę. czy też woli luksusowe 
szkanie, zamiast kupić sobie 
samochód. Brakuje nam 
decydowania o. sobie.

poselski mandat
go, przy czym, o
CÓW zabiega pan znacznie bardziej U
niż przed czterema laty. Może dla- I
for,,. _______________ ________ -T_ .

my, że komunistyczny totalita­
ryzm zagraża n^e tylko naszej wol­
ności i poczuciu człowieczeństwa, 
ale także naszemu biologicznemu 
istnieniu. Zwłaszcza tu, w zagłę­
biu miedziowym, nie możemy się 
dać zwieść pozorowanej trosce o 
warunki życia, zdrowia, pracy i 
ochronę * środowiska. Tymi zagad­
nieniami zajmuję się od - kilku lat. 
a efektem był mój wkład w trak­
cie obrad „okrągłego stołu”.. Szan­
sa poprawy warunków pracy i 
ratowania środowiska naturalnego 
istnieje, ale musimy zerwać z 
priorytetem produkcji nie uwzglę­
dniającym kosztów ponoszonych 
przez społeczeństwo, a informacje 
o zagrożeniach nie mogą być u- 
tajniane i manipulowane. Prefe­

rencje gospodarcze w naszym re­
gionie powinny być ukierunkowa­
ne na rozwój przemysłu lekkiego 
i usług, z jednoczesnym ograni­
czeniem wydobycia rudy i pro­
dukcji miedzi. Istniejące bariery., 
.hamujące przetwórstwo ‘ miedzi, 
można pokonać, na co nie jest za 
późno, a wpływy -z eksportu wzro­
sną. Kierowane dotychczas bez u- 
miaru -fundusze na .rozwój prze­
mysłu ciężkiego, należy przezna­
czyć na gospodarkę żywnościową 
i mieszkaniową, ochronę środowi­
ska i poprawę warunków 
Zainteresowaniu tym ostatnim za­
gadnieniem dawali wyraz górnicy 
w 'trakcie spotkań, w których u- 
czestniczyłem podczas niedawnych 
strajków, choć nie wszędzie mo-‘ 
glem dotrzeć. Górnicy kwestionu­
ją wiele spraw. np. archaiczne 
przepisy, kupowanie ich przyzwo­
lenia na pracę w warunkach szko­
dliwych ' za drobne dodatki., spra­
wowanie nadzoru nad bhp. Opra­
cowany przeze- mnie przy „okrą­
głym stole” program ochrony wa­
runków pracy, zagadnienia te 
bejmuje. Teraz chcę walczyć 
realizację tych przedsięwzięć.'

tego, że podczas przedwyborczych 
spotkań padają pytania, czy powi­
nien pan reprezentować ten re­
gion nie będąc stałym jego miesz­
kańcem, a zapewnienia, że będzie 
pan bronił interesów Legnickiego 
na forum sejmowym przyjmowa-? 
ne są z krytyczną uwagą? W tej 
sytuacji nie jest chyba łatwą spra­
wą poprosić wyborców o poparcie 
i o oddanie głosu na pana nazwi­
sko?

— Czy rzeczywiście bardziej niż 
przed czterema laty zabiegam o 
glosy wyborców, przyznam się do 
tego pod koniec kadencji. A dzi­
siaj zwracam się bezpośrednio do 
wyborców^pó raz pierwszy pro­
sząc, żeby mnie popierali. Rzeczy­
wiście, nie jest to łatwe, zwlasz- i 
cza że obawiam się, iż prezentu­
jąc siebie, mogę popaść w nad­
mierne samozadowolenie i zacząć 
się chwalić. Wiem, że dobry poli-- 
tyfc powinien być bardzo pewny 
siebie, dlatego w tej kampaniitra, pracuje W przychodni PKP, . syn 

Andrzej, lat 30, ekonomista, prowadzi 
własny interes, córka — Małgorzata, 
lat 23, lekarz-ginekolog, zatrudniona w 
ZOZ Głogów. Zainteresowania: orga­
nizacja i budownictwo, i odwrotnie. 
Wojny czas spędza na uprawianiu o- 
gródka lub niezmiernie rzadko, węd­
kowaniu.

— Jestem rekomendowany przez 
Ogólnopolskie Stowarzyszenie Me ■ 
nedżerów, oddział dolnośląski, w 
związku z tym moja kandydatura 
nie jest wspierana ani propagan­
dowo. ani też finansowo przez K W 
PZPR. Mój sztab wyborczy two­
rzą ludzie związani z radą nad-* 
zorczą spółki oraz przyjaciele, zna­
jomi, i oczywiście, rodzina.

W swoim programie wyborczym 
podkreślam, że najwyższy’ już 
na. zahamowanie degradacji 
dowiska naturalnego LGOM. 
początek trzeba wymusić j.___
strzegąnic reżimów technologicz­
nych przy oczyszczaniu spalin, 
ścieków itd. Uważam, że środki z 
opłat i kar płaconych przez prted- 
siębiorstwa powinny pozostawać
na terenie działania tych firm.
Myślę, że' np. w Głogowie, mie­
ście tak zagrożonym, powinno po­
zostawać 100 proc, tych środków. 
Pieniądze te trzeba przeznaczać na 
fundusz celowy. Postuluję wpro­
wadzenie w LGOM powszechnego 
ogrzewania budynków gazem. Nie 

że gazu 
Trzeba 
tereny 

tu

wprowadzanie gospodarki rynko­
wej we wszystkich sferach życia 
gospodarczego, a szczególnie pro­
dukcji rolnej, rolno-spożywczej i 
w handlu. Reforma gospodarcza 
musi być wdrażana. Zahamowanie 
grozi krachem gospodarczym, gdyż 
w jednym kraju nie mogą współ­
żyć ze sobą reforma i nakazy, li­
mitowanie plac, rozdział materia-, 
łów. Wszystkie sektory muszą być 

. jednakowo traktowane, mieć jed­
nakowe prawa. A przepisy decy­
dujące o ich funkcjonowaniu nie 

, mogą zmieniać się w 'tym tempie 
co teraz. Musi zostać opracowana 
nowa Konstytucja PRL, zawiera­
jąca prawa i obowiązki obywatela 
tak sformułowane, aby nie można 
było ich różnie odczytywać. Po- 

gospodarką, domaga się 
ona jasnych, logicznych zapisów, 
tók, aby ministrowie nie mogli so-

pra-

jest przecież tajemnicą, 
mamy pod dostatkiem, 
maksymalnie wykorzystać 
miejskie pod zabudowę, mam tu 
na myśli Stare Miasto w G.iogo.-

Urodzony i wychowany w 
sku wiejskim, lat 31, z żoną i córka, 
mieszka w Lubinie. Mgr inż. zoote­
chnik. Zaangażowany działacz na 
rzecz ochrony środowiska naturalnego 
(m.in. członek Straży Ochrony Przy­
rody PTTK, Klubu Ornitologów Pi­
skich, członek Krajowej Rady Ekolo­
gicznej ZMW). Przewodniczący 
ZM.W, przewodniczący RMG PRON W 
Ścinawie, z-ca naczelnika Ścinawy- 
Bezpartyjny.

Temat ochrony środowisk® 
pojawia się w każdym niew1®* 
przedwyborczym wystąpieniu kafl' 
dydaiów na posłów i senatorów-

— Ponownie ubiega się pan o 
..—..«<*.«» z woj. legnickie- 

sympatię wybór-

■

H , t V J
■

'"-w'’

Andrzej Glapińs’-:
(mandat 209)

stało... się możliwe zrealizowanie 
i cennych przedsięwzięć, takich j

jak działalność charytatywna, 
kształcenie, oświata. Organizowaliśmy 
prelekcje i spotkania z wybitnymi na­
ukowcami i aktorami, Tygodnie Kul­
tury Chrześcijańskiej i kiermasz ksią­
żek, odrestaurowaliśmy bibliotekę ka­
tolicką pomnażając jej księgozbiór, u- 
rządzając czytelnię i punkt sprzeda­
ży książek. Kolejne zadanie, jakiego 
się podjąłem, to zorganizowanie Ośrod- 

. ka Duszpasterstwa Rodzin, w którym 
po ukończeniu dwuletniej nauki w 
Studium Diecezjalnym jestem instruk- 
to'*'in i wykładowcą Myślę, iż to do­
świadczenie będzie bardzo pomocne w 
sprawowaniu mandatu poselskiego, je­
śli go otrzymam od wyborców Kato­
licka nauka społeczna zawiera warto­
ści uniwersalne dla wszystkich, bez 
względu na wyznawany światopogląd. 
Wyznaczane w niej kierunki wszyst­
kich dziedzin życia stanowią dosko­
nały wzór organizacji społeczeństwa 
państwa. Zyskałem również sporo 

, wiedzy na temat warunków życia ro­
dzin, rozlicznych uciążliwości, zagro­
żeń,: patologii. Uczestniczyłem w obra­
dach „okrągłego stołu”. Sejmowa dzia­
łalność byłaby więc kontynuacją zdo­
bytego doświadczenia.

— W parlamencie chcialbym się 
zajmować polityką społeczną i go­
spodarczą, bo te dwie dziedziny 
pozostają w ścisłym związku. Nie 
jest przecież możliwa trwała po­
prawa warunków 
bez skutecznego 
całej gospodarki, 
wzrost produkcji 
.kim , na potrzeby 
Restrukturyzacja przemysł'

■ Marian Borawgjl 
(mandat 210)

Lat 55. urodzony na Wołyniu, absol­
went Wydziału Budownictwa Politech- 
n-iki Wrocławskiej, zatrudniony: 1957— 
—58 Wrocławskie Biuro Projektów 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, 

76 przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego, późniejszo GPB (od 1 >35 
r. sprawował funkcję dyrektora), 76— 
—30 dyrektor naczelny Kombinatu Bu­
downictwa Ogólnego w Lubinie, 81—82 
w ZG „Rudna”, od połowy 82 do 
września 1988 r. sprawował funkcję 
prezydenta miasta Głogowa, od 1 paź­
dziernika 88 prezes ! zedsięMorstwa 
Rpbót i Usług Budowlanych ..Budo- 
piojekt spółki z o.o. Mieszkaniec 
Głogowa od 1962 r. Członek PZPR 
(1964 r.), przewodniczą?^ Towa/zystwa 
Miłośników Głogowa, 
po 1 sk i ego S to w a r z y k z en 1 a 
Rodzina: żona Józefa —

— Mam 45 lat. 
jest pielęgniarką, 
ci: Anna (18) i Jacek 
mi liceum. Bartek ma 
absolwentem Politechniki 
skiej, mgr 
mieszkam w 
leżałem do żadnej partii, Jestem ka­
tolikiem. Po sierpniu 1980 r. byłem 
organizatorem i przewodniczącym „So­
lidarności” w Okręgowym Urzędzie 
Górniczym we Wrocławiu, 
przyszła kolej na organizację 
rzędów górniczych, w której 
członkiem prezydium. W Lubinie 
łem doradcą MKR ,,S” i członkiem 
Komisji Miedziowej, stanowiącej fi­
lię Sekcji Rud Krajowej Komisji Gór­
nictwa NSZZ „S” Wprowadzenie - sta- 

. nu wojennego spowodowało koniecz­
ność organizowania się w mny niż 
dotąd sposób. Pierwszym pomyłem 
był Lubiński Klub Katolików, ale 
min. Kiszczak odpisał mi,, że nie wi­
dzi potrzeby Ja ją jednak widziałem 
i powstało stowarzyszenie, które reje­
stracji nie wymagało, gdyż funkcjo­
nowało wewnątrz struktury kościelnej. 
Dzięki wsparciu księży i zaangażowa­
niu wielu lurtei z różnych- środowisk.

dobnie z g- \
jasnych, logicznych 
abv minicfrnnłln ^iz­

bie dowolnie interpretować 
wa.

Uważam, że najwyższa 
fnąć wszystkie dotacje, 
dotuje dziś mleko, cbleb. 
ne ogrzewanie i sto innych 
zamiast dać obywatelowi 
dze w formie zapłaty za j-- 
każdy z pas po\vi.nien wybierać 
jak chce J
w budynku 'tańszym.

z uciułanych pienię- 
- na urlopy za gra-

mie-
np. 
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Etwa, mam tu wielu przy-
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Od redakcji: Jak się dowiedzie­
liśmy. dzięki pomocy Jerzego Wil­
ka, minister łączności wydał zgo­
dę na udostępnienie Legnicy jed­
nego z kanałów telewizyjnych do 
retransmisji programu satelitarne­
go Euro-5 (francuski), a także każ­
dego innego, na który uzyska się 
zezwolenie. Realizacją przedsię­
wzięcia zajęły się załogi HM ..Le­
gnica”- i ŻM „Legmet”. A więc 
już od września br. Legnica bę­
dzie bliżej świata.

r < ■ r
i - /■

tej części pyta- 
pąni wąt- 

;tem mieszkań- 
Odpowiem 
z tym re- 

lat. Wspólnie z 
.ojewództwa, ze społe- 
?:* • •-....■Toiićmir wiele 

7 złożonych pro- 
nich, w mojej o- 

n dobrze roz- 
Wyprowadzili- 
na pierwsze 
budownictwie

me może się ułożyć przyszłość — 
może być pomvślna, a może. być 
1 . mk, ze poszczególne ugrupowa­
nia w Sejmie i Senacie będą się 
nawzajem blokować, dezorganizu- 
J3C życie kraju. Dlatego tak czę­
sto powtarzam, że w przyszłej ka­
dencji zwyciężyć musi przede 
wszystkim zdrowy rozsądek.

Nie sądzi,pan, że to najmniej 
porywający z przedwyborczych 
apeli: apel o zdrowy rozsądek?

. Myślę, że pomimo groź­
by, iż w zbliżających się wybo­
rach ludzie będą skreślać- tych, 
których już znają, na korzyść tych, 
których nazwiska im nic nie mó- 

ja jednak liczę na to, że zwy­
cięży zdrowy rozsądek, że właści­
wie wyważone zostaną zasługi mi­
nione oraz te, które są jeszcze do 
osiągnięcia. Rozpatrywanie suk­
cesów posłó 
alnym j~-’_ 
chcialbym przypomnieć, że .. - 
nionej kadencji przeforsowałem 
Sejmie zasadę, aby oceniać 
downictwo mieszkaniowe w 
szczególnych województwach 
według wskaźnika wj ’ 
nu, ale po przeliczeniu na 
mieszkańców. Miałem też 
dział w pracy nad ustawami 
budownictwie. Jako przewodniczą­
cy podkomisji - ds. powszechnego 
obowiązku służby wojskowej, wy*- 
powiadalem się za wprowadze­
niem służby zastępczej.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała B. M.

Na łamach „Polskiej Miedzi”, w 
cyklu prezentacji sylwetek kandy­
datów do Sejmu i Senatu, zamie­
rzaliśmy przedstawić naszym .Czy­
telnikom również jozmowy z Kan­
dydatami „Solidarności” z Głogo­
wa: Andrzejem Kosma-lskim — u- 
biegającym się o mandat poselski 
i Władysławem Papużyńskim — 
kandydatem do Senatu. Okazało 
się to jednak niemożliwe. Nic za­
winiła tu ani cenzura, ani brak 
chęci „PM”. To, niestety, przed­
stawiciele głogowskiej „Solidarno­
ści” wykazali brak zdecydowania, 
nie bardzo wiedząc, jak rnają za­
reagować na propozycję „PM”.

Pretendujący do senatorskiego 
fotela -— Władysław Papuźyński 
aż tydzień musiał podejmować de­
cyzję, czy wypada pokazać się w 
„PM”, czy też nie. Szóstego dnia 
przemyśleń wyraził chęć zasięgnię­
cia opinii o możliwości udzielenia 
„audiencji” dziennikarce ^reprezen-

Obywatclskim. 
przewidzieć, do rozmowy nie do­
szło. W czasie 
szych rozmów telefonicznych 
Papuźyński udzielał j 
aby lepiej porozmawiać 
datem 
czem i innymi partyjnymi. Do­
brych rad, i złośliwych, jak wi­
dać, nigdy za dużo. A swoją dro­
gą, jeśli podjęcie nieskomplikowa­
nej decyzji, czy zgodzić się na 
rozmowę, czy też nie, wymaga aż 

. tygodnia przemyśleń, to strach so­
bie wyobrazić, ile czasu potrzeba 
będzie na rozwiązanie jakiegoś na­
prawdę ważnego tematu, a trzeba 
uwzględnię jeszcze,* że z Warszawy 
do Głogowa jest dość daleko.

Andrzej Kosmalski, zapytany o 
możliwość porozmawiania z przed­
stawicielką „PM”, przypomniał so­
bie błyskotliwą formułkę, że le­
galną prasą to on rozmawiać nie 
będzie. Jak to wspaniale brzmi! 
No cóż, na przyjazd reportera z 
„Herald Tribune” czy „Newswee- 
ka” przyjdzie chyba panu Kosmał-^ 
skiemu trochę poczekać. Ciekawe 
też, czy gdy zacznie- ukazywać się 
tygodnik „Solidarność”, to również 
z góry spojrzy na jakiegoś tam 
„pętaczynę-pismaka”? Chyba tak, 
przecież to pismo będzie ukazywa­
ło się legalnie. No cóż, nie zaspo­
kojone ambicje prędzej czy póź­
niej wychodzą, szczególnie gdy 
ktoś przyzwyczaił się . do myśli, że 
jest męczennikiem za idee. Wi­
dać, pan Kosmalski, który twier­
dzi, że poglądów nie zmienia, za­
pomniał o spotkaniu w ZG „Rud­
na”, na którym obecny był m. in. 
W. Frasyniuk. Podczas publicznej 
rozmowy w kuluarach z redakto­
rem „PM”, pan Kosmalski wyra­
ził zgodę na przeprowadzenie wy­
wiadu. Widać, przemyślał sprawę 
i taka publikacja nic. pasowałaby 
do aury, którą się otacza.

Krzyczeć, że prasa kłamie, jest 
łatwo, trudniej nauczyć się zwy­
kłej grzeczności, zasad savoir-vi- 
vre’u i poszanowania czasu -bli­
źniego. 1 pomyśleć, że przy naj­
bliższej okazji, w większym gro­
nie, podniosą się głosy utyskiwa­
nia na to, że „Solidarność” ma u- 
trudniony dostęp do środków ma­
sowego przekazu.

Widać, są ciągle ludzie, którzy 
mimo zachodzących w kraju zmian 
nie potrafią myśjeć innymi kate­
goriami niż my -- dtcłwtty, a oni — 
źli.

pn ten właśnie temat uznał za 
Raźniejszy w swojej obecnej i 
Tszłej działalności. Nie jest to 
agonalne hasło, prawda?
7 zapewne niewiele wyja- 
!; ate z zamiłowania jestem bio- 
’;erc, a dokładniej — ornitolo- 

Niestety, szans na zawodo- 
pawianie tej osobistej pasji 

kk.m2a}e!?’ pozostało jedynie 
j, czyli częste wyjazdy w re- 

■ st*wow Przemkowa, gdzie mo- 
Podpatrywać przyrodę. I jej 

.3ac3. degradację. Do rzem- 
p d judziłem jako student, jeż- 

mam więc nawo do
Jośków 
n*v to w 
wjiie w 
eh
Kzan CyZ31' Zauważy"1em no.

V? z t™ 
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biegam o to, aby Odra w woj. le­
gnickim nie wyglądała tak, jak 
w innych województwach: w imię 
swoiście rozumianej regulacji wy- 
cinh się drzewa,. niszczy natural­
ny 'ekosystem, który zachował się 
jeszcze, mimo ogólnego skażenia 

. środowiska. U nas jeszcze zacho­
wały się kanie, czarne bociany, 
czaplińce, jeśli jednak nadal bę­
dziemy się upierać przy wycina­
niu przybrzeżnych drzew, zamiast 
umacniać obwałowania, to te uni­
katowe ptaki w tym regionie wy­
giną.

— Poglądy na temat konieczno­
ści ochrony środowiska, to część 
pańskiego programu wyborczego.

__ Cóż, 460 programów w Sej­
mie, to rzecz nie do wytrzyma­
nia.’ Myślę, że ważniejsze jest po­
siadanie. własnych, ugruntowanych 

• poglądów i działanie na rzecz ich 
urzeczywistnienia, niż podpieranie 
się formalnyjn programem. Od 
kilku lat pracuję w administracji 
i wiem, jak łatwo formułuje się 
programv i jak trudno je zreali- 
zować. Wydaje mi się, że ta ka- 
dencja nie spełni wszystkich sp 
łecznych nadziei, bo trudno w ci_ą: 
gu czterech lat odrobić zaległości 
kilku dziesięcioleci. Ważne jednak, 
aby oczyścić przedpole dla przy­
szłych kadencji, które będą mogły 
ruszyć do przodu. Z naciskiem 
oodkreśdam znaczenie dwóch le­
matów: właściwego uregulowania 
spraw rolnictwa i ochrony środo-

. mam więc prawo do 
i bardzo smutnych 

Niszczymy naturę i ro- 
zastraszającym tempie, 
wyniku nie^ prżemyśla- 
... -v.v4vvciz.jiem np., że 

przemkowskie torfo- 
> co, czy to się opłaca? 

biotopem? Co z wpływem 
feiczne” ■u,Gdzie ekspertyzy bio- 
'Kń.i,.' ,Mo)e spojrzenie na śro- 
jto!oó“’,10 Jest egzaltacja or-
i <117'n^v-Ora’ który z sympa- 
tiaeh. upomina . o lu-
i prOf ■?" ta£a doskonała książ­
nic Pv i sandrowicza pt. „Su- 

prze- 
W wiele osób, być może, 

ienie !^wszechne byłoby zro- 
aas I na°-’ 00 dzieie si<ł w°- 

™Fle. przyjąć do 
■W o ' J6 Jeśli nie będą wal-

Hą rniah'101' drzewa, to nie 
czym oddychać. Za-
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i* s^erK’ “H ......

I "'r^j powtarza

I " fe »ie. ^niokiT„\, 
jestem 

J

' J iis®'

P' f -•

dal należy do bard 
wanych, dynamicznie rozwifa a’ 
cycn się regionów w krain n

. dzo chcialbym, aby 
mjbka ieS<> prz-vśzl°śće P° 
pracyą,na rzlcz ^.-aeji

cji pomocy j współdziałania" 
wartość zarzut, ż- - •

gdybym

woich sojuszników w centrum, 
oś o kim można powiedzieć — 

, iasz człowiek w Warszawie.
• A panu taka formuła posło- 

: lia odpowiada?
■ Odpowiada. Zabrzmi to nie- 

t.ż pranie, ale przyznam się, że u- 
ez sam, iż znam to województwo 
•ii mało kto, znam jego rozwój, 
.lgnięcia, braki. Jako poseł kbń- 

i>? tej się właśnie kadencji, sporo 
■■■ “iłem na rzecz pomocy woj. 

Łs udriemu; To województwo na-

wiska. Mówiąc najkrócej: żyjąc w 
zniszczonym, środowisku sami bę­
dziemy chorować, nikt z nami nie 
zechce handlować, ani tu przyje­
chać. Mamy jednak jeszcze nie tak 
skażone tereny i nie. tak schemi- 
zowane . rolnictwo, że nasza żyw­
ność może być dla świata atrak­
cyjna, nie tylko 'dla Zachodu, ale 
i dla Wschodu.

—- W swojej biografii podkreśla 
pan ten fakt, że jest bezpartyjny. 
Z przekory?

— Nie, z wyboru. Zapiszę się do 
partii, -jeśli powstanie partia zie­
lonych, mająca na uwadze przede 
wszystkim dobro środowiska. Bez­
partyjny kandydat na posła nie 
ma zbyt wielu szans na zwycię­
stwo w kampanii, jest niejako 
wytrącony z toru. Istniejące par­
tie mnie nie popierają, „Solidar­
ność” w pewnym sensie zwalcza, 
zachęcając do glosowania na swo­
ich, liczyć mogę tylko na tych, 
którzy mnie wytypowali i na tych, 
którzy myślą podobnie jak ją. Li­
czę przede wszystkim na glosy lu­
dzi młodych. Myślę, że tylko to 
środowisko w pełni zdaje sobie 
sprawę z zagrożeń, w jakich przy­
szło nam żyć i z. konieczności sta­
nowczego protestu i działania. Je­
śli zostanę posłem, będę miał wię­
kszą możliwość prowadzenia ba­
talii o czyste powietrze, wodę i o 
ochronę przyrody.

__ Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała B. M.

zań myśli o mnie podobnie. I 
nie dlatego, pamiętając o 
ilości, o moich związkach z 
terenem, który przez długi 

^ł/byl terenem mojej spolecz- 
' i politycznej aktywności, my- 

mam moralne prawo ubię- 
się ponownie o. mandat pó­

ki. A tak na marginesie —
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■tn. j jarzę Legnickie sporą sym-
i|ę ' ,'j myślę, że spora część le-

A1’!

-'ba

ię, że każdy region potrzebu­
ją

0 so”i« 
.-yziiah1

Bii

nie je£<

związany 
j ‘wielu 1-1- 
xvojewóuLtVv;a, — 

sm,rozwiązywaliśmy 
! ^żnych :

1 talo * się na,n

J ^ewództwo 
w kraju w

dal należy do bardzo 
^a”,ye.h- dynamicznie

w kraju.
- . ..ie 

przyszłość.
mojej f • '____

’ Rozwoju, deklara-
. . ma
ze nie jestem stąd?

go szuka pan legnickich korzeni? 
sz^-Te JaniJ ^uż nie mam 
sz;£ms,na to,-aby stać .się warsza­
wiakiem, na to potrzeba byłoby 
lat obrastania W \yarc7nwr0U:- ~i~ 

układy itd. Ni~e

'nauczyć. Natomiast 
latach 

ie mu- 
żeby 

z tym

arszawy, dlatc-

pani, ja już nie

w jakiem, na to potrzeba 
lat obrastania w warszawskie" 7to- 
sunki, układy itd. Nie mam poza 
tei™ W^A^klCh asPiracjh żeby sję 

jestem ' przekonany, że po’ 
pracy w woj. legnickim ,ni< 
szę nazbyt głęboko szukać, 
natrafić na łączące mnie ’ : 
regionem więzy.

— Czy zaprotestowałby pa 
bec określenia, że zamierza 
stać się zawodowym politykiem?

— Nie, tego określenia nie uwa­
żam za pejoratywne, zresztą my­
ślę, że już jestem zawodowym po­
litykiem. Zresztą, nadchodzi czas 
zawodowstwa, także w naszej po­
lityce. Wkraczamy w okres-, kiedy 
poseł i senator bę-dą musie-li być 
przygotowani wszechstronnie do 
swojej publicznej działalności, 
kiedy wiele znaczyć będzie wła­
ściwa i jak najszybciej pozyskana 

’ informacja. Dlatego opowiadam 
się za pełnieniem tych obowiąz­
ków etatowo — zawodowy poli­
tyk/ zawodowy poseł i senator, to 
jest przyszłość, także w naszym 
systemie.

— Jak wobec tego rozpatrywać 
.kwestię ich zawodowej odpowie­
dzialności?

— To naprawdę jest ogromna 
odpowiedzialność i dziwię się, że 
w czasie spotkań przedwybor­
czych tak niewiele na ten temat 
wywoływanych jest dyskusji. Róż-
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Pocieszałem ją wakacjami.

— Miała .pani gości? MARTA FOX

(I nagroda i „Laur Miedzianego Amora”)

— W ciąga tygodnia' chyba.

I

— Nie wiem, Tom, policz,- ale- wiem, A-UiiiL,

myślę, że tyle, Łle małe...

r

i

z

kandydatów

b:ec do dziewczyny, 
chata u niej wolna.

u

za-
Nie
na

>

s
I

może, wtedy już robiłem wszyst­
ko dla mej i przez nią, z korzy- 

wy mierną dla sie- 
rodzice 

są ze mnie dumni, że uwierzyli we 
mnie po raz pierwszy od paręięt- 
rić.go repeto wartia .klasy.

ma |
i śjią aż nadto
1 óie, -świadom i tego, że

Chciałem jej dotknąć tym sa­
mym dotykiem/ jak wtedy, po raz 
pierwszy.

r — Nie, sama wypifejua tyce her­
bat.

— Tak, tak, Tom — mówiła. — 
Dlaczego nie przyjmować tego, co 
się dzieje bez prób tłumaczenia, 
bez świadomości porządku i nie­
porządku... rozdział drugi, strona...

— Źle sypiasz, Mag — powie­
działem któregoś wiosennego dnia, 
gdy już powoli kasztany zakwita­
ły i absolutnie wiadomym było, 
że matura' się zbliża, więc trzeba 
będzie ją zwyciężyć.

Tatk, Mag, a „pamięć przestrze­
loną dźwigani już ja..:” — Certa- 
łót, rozdział... Głupi, Tom... to 
T^ptiką, Aaiologia iLanią, suutw...

w

Czasami myślę, 
przypominało złą literaturę, 
ci mogę teraz dać, oprócz 
którym nikt nie da wiary?

— Biegnij do domu, Tom, przed 
Sobą mamy dwadzieścia nocy nad 
morzem... Przecież wiesz, że mie­
szkam -bu, niedaleko.

małym chłopcem,- który goni 
piłką, ciska książki w kąt,' 

. bo

Ii I
I fb

To była jej ulubiona powieść, 
wiedziałem. 1 tak rozpoczęta się 
nasza zabawa Wy mieniliśmy póź­
niej własne egzemplarze tych sa­
mych książek, aby „porównać, któ­
re z wydarzeń, wyrażeń, zwrotów 
zostały przeż nas podkreślone. Po­
rozumiewaliśmy się, cytując jako 
pytanie lub odpowiedź ‘odpowie­
dnie fragmenty. Chciałem tak z 
ni. umieć rozmawiać, więc werto­
wałem tę książkę codziennie. Nie 
mogłem przypuszczać dokąd nas 
ta zabawa zaprowadzi, tak .samo 
jak i Mag nie mogła przewidzieć, 
na ile się jej poddam i na ife jej 
podołam.

jakąś zbrodnię. Nigdy
doki a d n ię o jeę, • ? ’ ?
coś haniebnego, coś c® od 

dawna udawało mi się’ ukrywać i 
nagle wszyscy, n tym wiedzą...

— Żle, nawet bardzo źle — po­
wiedziała. — A najgorsze są sny, 
powtarzające się, te same, choć w 
innych okolicznościach. Sni mi się. 
że jestem aresztowana i mam sta­
nąć przed’ sądem, oskarżona chy­
ba o jakąś zbrodnię. Nigdy nie 
wiem dokładnie o jaką,-ale wiem, 
że to

Mieszkała sama, na dziesiątym, 
piętrze. Zamiast wizytówki na 
drzwiach przyklejony był motyl. 
Jej mieszkanie było różne od tych, 
jakie znałem. Nie przypominało w 
niczym mieszkania moich rodzi­
ców, bo właściwie nie było w nim 
mebli, albo raczej tego, co u nas 
zwykło się za meble uważać. Ca­
ły pokój zagospodarowany był re­
gałami i książkami, biurkiem 
wmontowanym w półki, małym 
stolikiem, jednym krzesłem i sze­
rokim tapczanem. Koniec.

— Bzdury,, przecież wiesz, że 
gdy ja tylko- tę szkołę, potem .eg­
zamin... wyjedziemy... u cieknie my, 
będziemy razem, damy sobie ra­
dę... Tylko mi nic nie mów o róż­
nicy wieku i doświadczeń — ubie­
głem w porę jej słowa. — Dzie­
sięć lat to jest nic w porównaniu 
z wiecznością... jak chcesz, po­
zwolę urosnąć mojej brodzie, a- 
bym wyglądał poważniej od cie­
bie...

Wtuliłem nos w jej szyję, tak 
między uchem a ramieniem i 
wdychałem zapach, . już nasz, 
wspólny, nie tylko jej. Czułem 
ciepło i lekkie drżenie mięśni, któ­
re jeszcze uspokoić się nie mogły, 
patrzyłem w jej oczy, .przenikałem 
przez szkła, szkła zdejmowałem, 
dokładałem na dywanie, aby zo­
baczyć, co w tych oczach na dnie. 
Chciałem uwierzyć, że jeszcze tyle 
chwil przed nami, które się staną, 
ale nie wiadomo, jak i gdzie, a na 
razie zapadaliśmy się w siebie, 
zjednoczeni wszystkim, co nam 
dano.

— Pozbieraj szklanki 
Tom — powiedziała.

W tym dniu nie zdążyliśmy zro­
bić tego; co było zaplanowane, bo 
Mag, -zgodnie z zasadą coutazaro- ■ 
wskiej Łdisy-Mągi-Dobrej ŚWiróżki 
^rozdział 20, strona 102) ‘ opowie­
działa .rai jak wyglądało jej życie 
przedtem zanim została ze mną. ‘ 
Chciałem wiedzieć, nawet bardzo, 

< bynajmniej <^ie 2 igłuipiej męskiej '

Tak, Mag. tak, Mag... ile to już 
lat minęło, ileż to już lat nie za­
glądam do „Gry w klasy”? 
szukam kibucu, nie czekam 
Białe Niebo, Białą Lokomotywę.- 

że nasze życie 
Cóż 

słów,

— Jestem szczęśliwa — krzy­
knęło — ergo — bez (przyszłość i. „

choć nie zawiodłem jej nadziei ani 
w szkole, ani na wistę-pnych egza­
minach. Chciałem zostać wtedy w 
nocy, ale powiedziała:

<-00.50 wa a na posłów

z półek

Wyszedłem od niej ze stosom 
książek do przeczytania. Wraca­
łem tam coraz częściej, aby wy­
godniej rozsiąść się w* jakimś ką­
cie i, rozmawiać o- wszystkim. W 
sposób bałaganiara ki przeskakiwa­
łem z tematu na temat, od pery­
petii literackich bohaterów do 
własnych problemów. Potrafiła 
słuchać i tłumaczyć, utożsamiać 
się z moimi myślami, nawet z Jol­
ką, o której wtedy często mówi­
łem. O niej samej wiedziałem nie­
wiele. ale i tak wydawało mi się, 
że znam ją dobrze, o wiele lepiej 
niż swoich kolegów, niż Jolkę, 
którą kochałem się już. od pól ro­
ku. Zrozumiałem, że już nigdy 
nie będę tym, czym byłem dotąd: 

_ ... za
aby 

akurat

Nie odzyskała .przytomności. Nie 
pojechaliśmy na wakacje, choć 
wszystko _było przygotowane i

— Ide herbat można wypić, pro­
szę pani, w ciągu dnia?

— Nie wiem, chyba od wczo­
raj... do mnie nikt nie przycho­
dzi... to znaczy, od dłuższego już 
czasu nikt...

próżności i ciekawości, chcialem, 
aby mówiła, bo to był jedyny, na­
prawdę, jedyny sposób, aby wszy­
stko, co było, zostawić za drzwia­
mi i być tylko ze mną w pokoju. 
To nie była smutna opowieść, al­
bo przynajmniej nie była w spo­
sób smutny opowiedziana.

Po raz. .pierwszy w życiu (poczu­
łem. że jestem Nosbromo, • że po- I 
konam, przeniosę, zdobędę, zdam, 
■nauczę się, wygram. Nasza.,^rsy^. 
jaźń aubo.wię-Ąywała do tego. -Być(

Kochaliśmy się pętem zachłan­
nie,. słuchając płyt, pijąc raz her­
batę, raz kawę. Marzyłem o tym, 
aby patrzeć na nią Ąp.iąćą, oswa­
jać jej strachy, dotykać jej piersi 
bez końca, zapomnieć o tym, ' że 
już niedługo spotkamy się po 
przeciwnej stronie zielonego stołu 
i będę musiał wtedy zapomnieć o 
jej ciele, widzieć w niej tylko cia­
ło pedagogiczne, ale jak bardzo 
moje. Widzieć w niej Państwową 
Komisję Egzaminacyjną i mówić 
mądrze, aby nie zawieść, aby wy-

— Wiem, że gdybym miała 
szansę wrócić do przeszłości- i 
zmienić coś w swoim życiu, ni­
czego nie zmieniłabym radykalnie. 
Najwyżej drobiazgi, jakieś drobne 
gesty, inaczej postawione, ale te 
same pytania...

Na .poduszce znalazłem zahaz- 
graną kartkę, skreśloną jeszcze w 
chwilach przytomności: „Dostoje- 

. wski, Aforyzmy, -strona tytułowa". 
Sprawdziłem:

„Gdyby na ś wiecie wszystko 
działo się rozumnie, to nic by się 
nie działo. Możemy poznać tylko 
to, co w danym momencie widzi­
my własnymi oczyma. Początek 4 
koniec każdej rzeczy jest dla czło­
wieka zawsze fantastyczny”

Ari. SB. Ust. 1. Głosowanie odby- I 
wa >»ę w lokalu obwodowej korni- 1 
sji wyborczej bez przerwy, między I 
godzmą 6.00 a 22.00.

Ust. 2. W szczególnych wypad­
kach. zwłaszcza uzasadnionych 
wnioskiem wyborców obwodowa 
komisja wyborcza, po uzgodnieniu 
z okręgową komisją wyborczą, mo­
że ustalić wcześniejszej godzinę 
rozpoczęcia głosowania.

Art. 57. Obwodowa komisja wy­
borcza po uzgodnieniu z okręgową 
komisją wyborczą może zarządzić 
wcześniejsze zakończenie głosowa­
nia, jeżeli wszyscy wyborcy wpi­
sani do spisu wyborców# oddali 
swoje głosy.

Art. 62. W dniu głosowania nie 
wolno prowadzić agitacji w loka-'' 
lu wyborczym.

Art. 63. Ust. 1. Przed przystą­
pieniem do głosowania wyborca 
okazuje obwodowej komisji wy­
borczej dowód osobisty lub inny 
dokument umożliwiający siwieć- 
dzenie -jego tożsamości.

Ust. 2. Wyborca ujęty w spisie, 
a nie .posiadający dokumentu u- 
znanego przez komisję za wystar­
czający dla stwierdzenia jego toż­
samości, może powołać się na 
świadectwo dwóch wiarygodnych 
osób, znanych komisji. Decyzja ko­
misji w sprawie stwierdzenia" toż­
samości jest ostateczna. M

Ust. 3. Komisja sprawdza.- czy 
dana osoba jest objęta spisem wy­
borców lub czy posiada zaświad­
czenie o prawie do glosowania; 
osobę składającą takie zaświadcze­
nie komisja wpisuje do spisu wy­
borców, zatrzymując zaświadczenie 
w celu dołączenia .do spisu wybor­
ców.

Ust. 4. Wyborca nie umieszcza­
ny w .spisie wyborców i nie po­
siadający zaświadczenia o prawie 
do glosowania, zostanie dopisany 
do spisu w dniu wyborów i do- 

- puszczony 'do głosowania, jeżeli z 
zapisu w jego dowodzie osobistym 
wynika, że jest zameldowany na 
pobyt stały na terenie obwodu, w 
którym chce glosować. Nie dotyczy 
to osób wykreślonych ze spisu wy­
borców. stosownie do art. 22.

Ust. 2. Po otrzymaniu kart do 
głodowania wyborca uda je się do 
pomieszczenia za osłoną, urządzo­
nego w lokalu wyborczym.

Art. 65. Ust. 1. W głosowaniu 
na kandydatów w okręgach wy­
borczych. na każdej karcie do glo­
sowania wyborca pozostawia nie 
skreślone nazwisko kandydata, na 
którego glosuje.

Ust. 2. Pozostawienie na karcie 
do glosowania więcej niż jednego 
.nie skreślonego nazwiska kandy­
data powoduje nieważność głosu 
oddanego na tej karcie.

Art. 66. W głosowaniu na kan­
dydatów z krajowej listy wyboc 
c..c: . wyborca odda je głos, na tych- 
kandydatów, których nazwiska po­
zo te.wia na karcie do glosowania 
nte skreślone.

Art. 67. Ust. 1. Wyborca wrzuca 
do urny wyborczej karty do glo- 
so-.vs.nia w obecności członków ob­
wodowej komisji wyborczej.

Art. 68. O godzinie 22.00' prze­
wodniczący obwodowej komisji 

• wyborczej zarządza zamknięcie lo­
ka'u wyborczego. Odtąd mogą gło­
sować tylko wyborcy, którzy przy­
były do lokalu przed godziną 22.00.
Gi wa n ?e na sen a ł o ró w
z^.ri. 10. Ust. i. W głosowaniu 

na -cnatorów na karcie do gloso- 3 
wanta wyborca pozostawia nie 
skreślone nazwiska 
na których głosuje.

Ui&. 2. Pozostawienie na karcie® 
do grasowania nie skreślonych na-» 
zwisk kandydatów w liczbie więk- | 
szej niż liczba senatorów wybie- g 
ranv.ch *w danym okręgu wybór- | 
czvm roo-w&du.ie nieważność głosu sj ■ 
oddanego na tej karcie.
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Męski Grunwald
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Fot. Jerzy Kosiński
Uroczystości Bożego Ciała

takie uzdolnione 
widuu-m.

ustawić 
kultu- 

Ten 
bardzo

niejaki 
zawodu

! W

indy-

praniu mózgu, 
się bohater 
Sawko, który
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do
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mnogiej I nigdy nie należy 

Umrzeć trzeba

Małgorzata 
w Złotoryi.
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Pisarz obnaża Sawkę 
ochronnych, którymi

Jestem kobietą
I mam w sercu róże

i

Ryszard Sadaj 
Wydawnictwo 
1989. str. 186,

Ewa Fidursk; 
w Legnicy.

We wnętrzu moim zamieszkało 
coś 

Co ludzie. zwykli nazywać 
uczuciem

Na początku miało ręce, twarz 
A potem o dziwo i usta

jWś

się podźwignąć.
re-

_________  r.___ mę­
skiej. Rzadko się czyta z

któremu podda je 
powieści, 

jest z

w Lubinie.
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Małgorzata Duda 

w Legnicy.

jednakże 
zazdrość!
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Gdy jesteś daleko 
ode mnie 
z każdego ciemnego kąta 
smutki wychylają 
swe kosmate główki

s
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Wioletta Kruszakin 
Złotoryi.

W szklance z u', ' 
Odnajdują siebie 
W pustym pokoju 
Na szarej ulicy 
W swej nagości 
Z makijażem i- bez 
Nie wystarcza mi czekolada 
Oblana matczyną serdecznością.

5iAbG->iiZjATA

* *

Segregował jej włosy .
Po jednej rude
Po drugiej stronie czarne
Potem ściągnął z jej oczu

, pajęczyny
Które przysłaniały światło
Jego palce
Delikatnie przemykały się

r pomiędzy
Jej palcami

s Sprawdzał gładkość jej skóry 
Gdy skończył
Odszedł bez słowa pożegnania

Nowa książka Ryszarda Saclaja 
to policzek wymierzony wszyst­
kim mężczyznom. I trzeba po- • 
wiedzieć od razu: — Nie ma się 
co obrażać! Wielu z nas zasłu­
żyło na niego. Dobrze, że w koń­
cu znalazł się ktoś w roli policz­
kującego. To w końcu jeszcze 
nie kat. Można przeżyć ten cios 
i ■ jakoś z niego 
„Mały człowiek” r__
kolekcje dla czytelnika płci 

o takim

Lecz nie one 
spędzają jni sny z powiek 
Między nimi krocz y 
Jak zapowiedź śmierci 
wielka samotność 
i przeźroczystą ręką 
wyznacza niezmierzone 
granice tęsknoty

CÓŻ PO ŻALU
Cóz po żalu, kiedy nic nic wraca 
Ronić lez wiecznie też się nie

Dat przekornym losom 
tryumfu powód?

ową nadzieję złozyć do ciemnego 
grobu?

Nie można tak szybko złym 
chwilom się poddać

Nie można swego szczęścia tak 
bez walki oddać 

j w takie 
słowa wątpić, iż 
najpierw, by do 

raju wstąpić.

brutalny, ukazuje klęskę mężczy­
zny, całą jego nędzę i życie na 
pół gwizdka. Sadaj obnaża cha­
rakterystyczną dla dzisiejszych 
czasów sztukę kompromisu: „Tro­
chę żony, trochę dziecka, trochę 
kochanki, trochę pisania, trochę 
odwagi, trochę prawdy...”.

Problem zatem jest społecznie 
ważki. Szkoda tylko, że pisarz 
robi mały unik zaraz na pierw-

tm się więc 
to trzecia osoba

Czy Ja to ją pojedVnczei
COŚ powiedziało — ,

trzecią osoba liczby

s

«aśś:

Pokazują ostre ząbki 
w szyderczych uśmiechach 
i naciągają struny

niecierpliwości

szej stronie tekstu, pisząc, że ak­
cję powieści umieścił w Tarno­
brzegu, ale zastrzega, że wszel­
kie podobieństwa* nazwisk i zda­
rzeń mogą wyniknąć jedynie z 
przypadku.- Ale w ogóle to książ­
ka mocno osadzona jest w rea­
liach lat 1975—1980, a więc tych, 
które były rzeczywistym zaczy­
nem wydarzeń lat osiemdziesią­
tych. Padają nazwiska, odsłania­
ne są mechanizmy personalnych 
przesunięć, m.in. tzw. kopniak w 
górę. - , . .

Formuła artystyczna książki, 
którą zrealizował Sadaj, może

1977. Ale konwencja, którą przy­
jął Sadaj, jest właściwa do typu 
bohatera „Małego człowieka” 
Sawko, marny, mierny,, mizerny 
typ., przekonywająco „zafunkcjo- 
nował” w tej z pozoru tylko ma­
ło spójnej konstrukcji literackiej.

Tytuł sugerować może związki 
z małym realizmem. Adam Au­
gustyn pewnie nie przyjąłby Sa- 
daja do swego towarzystwa bo 
nie spodobałby mu się Sawko 
noszący w sobie pomieszanie z 
poplątaniem: „Solidarność”, par­
tię, wampiry, zwidy, nikotynę i 
alkohol... Żeby to chociaż była

■,niewód Herbertowi — autorowi

Odrzuciła go tamta górc 
gc bardzo ciążył 
(Albo kazał jej wiatr) 
feraz bawi si<? w piaskownicy 
Z innymi dziećmi-sierotami 
Soacerując uważałam aby 
jęie skrzywdzić żadnego z nich 
Ani lego szarego — codziennego 
Ani tego różnokolorowego 
Wszystkie wyciągnęły swe 

kamienne
Zabierz mnie, zabierz...” 

Wybrałam tego, który płakał .
najciszej 

Dzisiaj jesteśmy razem
I tąsknimy kiedy nas nie ma 
Teraz widzi pan 
Panie Zbigniewie 
Oswoiłam kamień
Zresztą on tego clicioł...

niektórych . czytelników budzić 
odruch niechęci percepcyjnych, 
gdyż krakowski pisarz „zakpił” 
sobie z chronologii czasowej. a 
obok realiów mamy sporo opi­
sów halucynacji głównego boha­
tera. Czasowy chaos ma 
tę zaletę, że budzi... 
Któż nie chciałby żyć 
przykład w roku 1976. a 
lę powrócić do powtórki

-w Su

dziennikarzem ale także poetą i 
prozaikiem. Dość często w na­
szym życiu kulturalnym spotyka 
się taką „trójcę” i Sadajowi ła­
two było dobrze wycelować 

pisarsko i

warstw < ’ 
siłuje się pokryć, aby 
się do życia społecznego, 
ralnego, rodzinnego ii'J 
striptiz jest miejscami

WIOLETTA KRUSZAKIN 
NAUKA

Uczono mnie
czarne od białego odróżniać 
dzień od nocy oddzielać 
i dobre od złego.
Dziś
czarne jest białym
dzień z nocą się zlewa,
a dobro i zło za ręce się wzięły. 
Dziś

czas naukę rozpocząć
od nowa.

mieszanina wybuchowa? Ale nic! 
Jest tylko małość, przez naj­
mniejsze ,,m”! . Opis męskiego 
grunwaldu, totalnej klęski, jest 
tak miejscami sugestywny, ze aż 
rodzi się współczucie .dla Sawki... 
Czytelnik myśli sobie z ulgą: — 
Jak to- dobrze, że to tylko lite­
ratura. A może nie tylko?

Ryszard Sadaj stawia wysokie 
wymagania swoim bohaterom, 
poprzeczka jego pióra stale iest 
podnoszona, wyznawcy połowy 
gwizdka mają u tego pisarza 
zapewnioną kompromitację 
„Małym człowieku” spotkało 
przede wszystkim ludzi orzypisa- 
nych maszynom do pisania. 
Ostro, bardzo ostro pisze Sadaj 
o literatach, szydzi z ich ..obojęt­
ności” na mamonę, negliżuje 
przemysł spotkań autorskich, gro­
teskowo fotografuje krakowski 
Dom Literatów (pod kocim... gów­
nem!). Słowem — jest bezcere-

■ monialny. nie tylko w opisach 
szczegółów anatomiczno-erotycz- 
nych.

A więc Sadaj to pisarz praw­
dy! Niech ona króluje w jego pi­
sarskim powołaniu i dokonaniu.

„Mały człowiek** — 
Literackie, Kraków 

cena -IGO zł.

■' konkurs literacki
MŁODZIEŻY szkół 

ŚREDNICH
Siadało'w-głębokim fotelu 
I udawało, ze jest Mną. 
Obierało się tak jak ja^ 
Gniewało, kiedy ja
Mówiło, uśmiechało, płakało'

Zastanawia' 
Czy ONO ■
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© . 19. 05. w Lubinie,

POD NAMIOT

przypa- rując fiatem 126p, straciła pano-

12 od
(ZM)

i

sprzętu dó wypożyczalni. ' 
Czy pracownik kopalni 

roszowice”, który nie ma

około 
dzie

wiele 
lalach 

oferowano 
Jugo-

cjalnego przedłuża 
4—5 lat.

j

wypoczy- 
wojażc z 

czy „Gro-

sklepiepie „Pewexu” 
jako fałszywy, 

dolarów

miejsce 
około

: pra-
„Sieroszowic” kształ-

ro jest kuchenek gazowych, pro 
blem w tym. że nie ma do nich

nąpełąionych gazem.. ]

lutego do czerwca 
profilaktyczne 

dzieckiem.

0 18.05. w Lubinie skradziono 
fiata 126p na szkodę Romana 'S.' 
Wartość pojazdu wynosi 2 min zł.

21. 05. w Lubinie włamano 
się do samochodu fiat 126p, skąd 
skradziono radiomagnetofon i in­
ne przedmioty na szkodę Zygmun­
ta J. Właściciel pozostawił samo­
chód na parkingu przed ogródka­
mi działkowymi.

© Włamano się do kiosku spo­
żywczego na terenie Fabryki Prze­
wodów Nawojowych w Legnicy.

...............................* i
cukiernicze wartośOi ponad 300-tys. 
zł.

I
I 
i

! O 22. 05. - 
włamanie do 
rialami budowlanymi 
żących do PGO. 
lię i wykładzinę PCV.

dotyczy spraw 
Dzwonią ci, którzy

jowy wyrób 200 tys. zł, 
portowany - 
Aby namiot 
powinien 
dni.

0 W Legnicy z nie zamkniętego 
samochodu, należącego, do obywa­
tela RFN. nieznany sprawca 
kradł portfel z zawartością 
marek.

rozdziel- 
Federacji 

’i Górni- 
Praco,wnicy 

będą 
„Chałkozynie”. 

____ _______ „Barbąr.ce”, . w 
Ustroniu .Morskim w „CzechszŁy-

ii
!

!

i

0 W Legnicy włamano się do 
baru „Pik-olo”, z którego skradzio­
no 15 butelek piwa i 5 opakowań

i 
i i i 
f

0 W Legnicy nieznani sprawcy 
włamali się do kiosku „Ruchu” 
przy ul. Złotoryjskiej. Łupem pa- 
dly zabawki.

w przydrożne drzewo. W wyniku 
wypadku kierująca doznała ura­
zu głowy a samochód został u- 
szkodzony na kwotę 600 tys. zł.

© Na wysokości stacji’ CPN,’ńa 
drodze A-4 (autostrada) Czesław 
B., mieszkaniec Wrocławia, kie­
rując mercedesem najechał na tył 
samochodu opel, należącego do- o- 
by watę la RFN. Straty w obu po­
jazdach wynoszą ponad 10 min 
zł.

Przy kwalifikacji podań i roz­
dziale miejsc na konkretne ter­
miny i miejscowości, komisja so­
cjalna działająca przy NSZZ bra­
ła pod uwagę staż pracy w ko­
palni, przydatność zawodową oraz 
datę ostatniego pobytu na zakła- ' 
dowych wczasach. Teoretycznie 
prawo do refundowanych w czę­
ści wczasów ma każdy pracow­
nik zakładu, problem jednak w 
tym, że szczupłość środków, 
które można przeznaczyć na ten 
cel z Zakładowego Funduszu So­
cjalnego przedłuża ten czas do

podczas 
niezna­

ni • sprawca wszedł do mieszkania 
Józefa W. i ukradł biżuterię war­
tości ponad 500 tys. zł.

Socjalny! ® 25. 05. na drodze Wiszyce ■— 
bieżącym roku 101 min zł. £ Krotoszyce Dorota K- (łat 20). kie- 

ju piacuwiuką przypa- S rując fiatem 12Gp, straciła pano- 
zł. Większość-., funduszu | wanie nad kierownicą i uderzyła

$ „Sie- g 
roszowice”, który nie ma włas- m 
nego sprzętu turystyczno-biwa- | 
kowego ma szansę zaopatrzyć się » lodów, 
w to w zakładzie? Wypożyczalnia' | 
dysponuje pięcioma przyczepami | 
campingowymi, doba korzystania | 
kosztuje 500 zł. nietrudno więc g 
policzyć, że za dwa tygodnie — I 
7 tys. zł. Najłatwiej można wy- g 
pożyczyć namiot 3-osobowy, w 9 
wypożyczalni jest ich bowiem S 
czterdzieści. Za dobę korzysta- H 
nia z „trójki” płaci się 40 zł, za | 
dwa tygodnie zaledwie — 560 zł. H 
Opłata dobowa za każdy z czte- I 
rech namiotów’ l-osobęwych wy- s 
•nosi 20 zł, brezentowe schronie- | 
nie dla dwóch osób może wy­
pożyczyć na raz 12 osób za jedy7 
ne 30 zł. Namiotów 4-osobowych 
jest niewiele bo tylko osiem 
sztuk, dobowa opłata wynosi 50 
zł. Wypożyczalnia sprzętu dyspo­
nuje także 92 śpiworami — 20 zł 
za dobę, 50 materacami jedno- i 
dwuosobowymi (15 i 20 zł). Spo­
ro jest kuchenek gazowych, pro-

LULll E 

Ple- V

,zależy 
sezonie za 

wczasowym 
pracownik 

25, tys. zł.

Ten rok . będzie różnił się 
poprzednich tym, że na wczasy

butli nąpełryonych gazem. 1 F 
caków jest, na stanie 58 ale tylko F

0 W Lubinie nieznany sprawca 
zabrał #z niestrzeżonego parkingu 
przy ul. Osiedle Robotnicze samo­
chód fiat 125p, należący do Ro? 
mana K. Jadąc nim, uderzył w 
słup betonowy, po czym zbiegł, 
pozostawiając samochód uszkodzo­
ny na kwotę 1 min zł. .

0 17. 05. w 
zakwestionowano, 

"banknot o nominale 20 
USA.

wypoży- i 
p°- i 
na | 
tO ł;

namiot, | Skradziono artykuły spożywcze 
czlerooso- | 1

> 14v dni t 
zaledwie 
szalenie 

dzisiejsze 
Kupujący 

za kra- 
za im-

- nawet 320 tys. zł.
zamortyzował się

„pracować’' — 6.400
(bmk)

Rowach w
Łebie w „Ko-

Kilkadzie-

Wypoczynek kosztuje coraz 
drożej. Już teraz na weekendo­
wy wyjazd czteroosobowej rodzi­
ny trzeba przeznaczyć, skromnie 
licząc, 30—40 tys. złotych. Taniej 
wypadnie gdy jedziemy do krew­
nych i odżywiamy się zapasami 
zabranymi z domu. Kąt u rodzi­
ny i kanapki to jednak nie naj­
lepszy sposób na urlop. A więc 
jak zorganizować letni 
nek? Na zagraniczne 
„Orbisem”, ..Turystą” 
madą” siać nielicznych. Nie zmie­
nia tego fakt, że coraz częściej za 
atrakcyjny wyjazd można zapła­
cić w całości złotówkami. Co więc 
pozostaje? Krajowe wczasy w 
biurze podróży to kilkadziesiąt 
tysięcy złotych za jedno skiero­
wanie. Jeśli przemnożyć to przez 
cztery osoby to... dwutygodniowy 
wyjazd ..pożera” równowartość 
kilkumiesięcznych, nieraz, zarob­
ków. W tej sytuacji jedynym 
wyjściem jest dla wielu osób u- 
błegąnie się o przydział wczasów 
i dofinansowanie w zakładzie pra­
cy. Można jeszcze ewentualnie 
wypożyczyć sprzęt biwakowy i 
wyszukać jakieś spokojne pole 
namiotowe (nad mordem to ra­
czej wykluczone) lub też wysłać

0 W godzinach wieczornych w 
Legnicy zostali potrąceni przez po­
jazdy nieletni chłopcy, których z 
poważnymi obrażeniami przewie­
ziono do szpitala. Malcy, pozba­
wieni opieki dorosłych, bawili się 
w pobliżu jezdni.

socjalnym kopalni 
—z przerwy ter- 

Większość rozmów 
wypoczynku, 
nie znaleźli* 

swego, nazwiska na liście rozdzia­
łu skierowań, z reklamacjami 
zgłaszają się również szczęśliwcy, 
którzy co prawda otrzymali 
miejsce ale nie odpowiada im 
albo miejscowość albo też termin 
wyjazdu. Przed tegorocznym se­
zonem letnim rozdzielono 437 
skierowań. Około 120 wniosków 
nie zostało załatwionych. Nie o- 
znacza to jednak, że powędrują 
one do kosza. Jak zapewnia Anna 
Gronek — referentką zajmująca 
się sprawami wczasów — dział 
socjalny zrobi wszystko, aby po­
zyskać jeszcze trochę miejsc, po 
umiarkowanych cenach w atrak­
cyjnych miejscowościach. Na pew­
no pomoże w tym wieloletnia 
współpraca z biurami podróży. 
PTTK i niektórymi zakładami 
spoza branży miedziowej.

Z rokii na • rok rośnie zaintere­
sowanie możliwością korzystania 
j wczasów. Dla bieżącego roku 
charakterystyczne jest to, że po­
danie o przydział skierowania 
złożyło wielu pracowników, od 
lat pracujących . w „Sieroszewi­
cach” i do tej pory nie korzysta­
jących z zakładowych wczasów.

V/ bieżącym roku 1 
wczasowe kosztuje zakład 
75 tys. złotych. Odpłatność 
co wnika 
tuje się podobnie jak w pozosta­
łych zakładach KG HM i 
od zarobków. W tym 
miejsce w domu 
pierwszej kategorii 
płaci maksymalnie

O Dokonano włamania do alta­
nek na terenie ogródków działko­
wych przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego w Głogowie. Skradziono ku­
ry i króliki wartości kilkunastu 
tysięcy zioty.ch na szkodę .?!<*“• 
tra B.’

Zakładowy Fundusz 
to w ł 
Na jednego pracownika 
da 13.272 z.. "
pochłaniają wydatki na wypoczy­
nek, wczasy będą kosztować 26 
min zł. Około 7 min złotych 
przeznaczonych zostanie na zakup

nie” i „Lenie”, 
„Agromecie”, w 
welinie” i „Górniku”, 
siąt osób podziwiać będzie uroki 
Dąbków a pozostali odwiedzą 
Sianożęty i.. Dźwirzyno.

Jak widać, mimo zanieczyszcze­
nia Bałtyku, zakazu kąpieli w 
wielu miejscowościach, więk­
szość pracowników decyduje się 
na' wyjazd"” nad morze. Niemal 
wszystkie podania wyrażały chęć 
wypoczynku nad morzem. Tylko 
5 pracowników zainteresowanych 
było wyjazdem nad jeziora a tyl­
ko w jednym podaniu zadeklaro­
wano chęć spędzenia urlopu w 
górach.

Najtrudniej w bieżącym roku 
w ZG „Sieroszowice” było otrzy­
mać skierowanie 4-osobowym ro­
dzinom. Takich miejsc było naj­
mniej i jeśli była taka możliwość 
starano się łączyć w skierowaniu 
np. dwa 2-osobowe pokoje.

Od lutego do czerwca trwają 
wczasy profilaktyczne dla matni 
z dzieckiem Z turnusów w, Ot­
muchowie i Międzygórzu skorzy­
stało łącznie 26 dzieci, i ich ma­
tek. A co, poza tym. dla naj­
młodszych? Dzieci pracowników 
mogą dwa razy w roku korzy­
stać z dofinansowania przez za­
kład różnych form wypoczynku. 
Jeśli ktoś był na zimowisku to 
latem musi wybierać pomiędzy 
wyjazdem na obóz czy kolonie a | 
wczasami z rodzicami. Latem ,na , 
kolonie wyjedzie 450 dzieci. Trzy- 
dzieścioro nastolatków zgłębiać 
będzje tajniki sztuki żeglarskiej 
na trzech turnusach specjalistycz­
nego obozu. Niewielu chę’tnych 
było natomiast na obóz . wędrow­
ny. Z dużym trudem udało .się 
skompletować uczestników, obozu 
wędrowno-autokarowego organi­
zowanego wspólnie z. ZBK i ZRG 
chociaż trasa jest bardzo atrak­
cyjna: Częstochowa — Ojców -r- 
Kraków — Tarnów — Rzeszów | 
— Bieszczady. Odpłatność kształ­
tuje się podobnie jak w przypad­
ku wczasów. Do pobytu 21-dnio- 
wego zakład pracy dokłada 25 
tys. zł, a do 14-dniowego. 17 tys. 
zł. Oczywiście dzieci korzystają 
nie tylko z oferty zakładu pracy 
rodziców. Już dziś oblicza się, że , 

80 dzieci wypoczywać bę--;
na obozach organizowanych | 

przez- ZHP. _ i - . - ,
L nieobecności domowników, 

nv sprawca wszedł do mii

2 mają stelaż.
Istniej^ więc szansa 

czenia podstawowego sprzętu 
trzebnego do biwakowania 
polu namiotowym i kosztuje 
całkiem przystępnie — za i 
materac, śpiwory dla < 
bowej rodziny ha okres 
zainteresowany . płaci 
2.660 zł. Kwota ta jest 
niska, wręcz jak na 
relacje cen zaniżona. 
4-osobowy namiot płaci

dzieci na kolonie,' a swój urlop 
przeznaczyć na remont mieszka- 

*nia łub intensywne uprawianie 
działki. Urlop w domu pozwoli 
zaoszczędzić sobie kłopotów z do­
jazdem, aklimatyzacją w no­
wym miejscu, ale nie pozwoli 
nam właściwie wypocząć. Gama 
rozwiązań „sposobu na łato” nie 
jest jak widać z tego pobieżnego 
wyliczenia -zbyt oszałamiająca, a 
na dodatek każdy musi wybierać 
nie to na co ma ochotę lecz to 
na-co go stać.

W dziale 
„Sieroszowice” bez 
kocze telefon, 
dotyczy

W m. Pastcrnik g-rn. Gro­
madka wybuchł pożar w pomiesz­

czeniach warsztatu stolarskiego, 
^należącego do Jana T. Straty wy- 
| noszą' ponad 7 min. zł. . Przyczyną 
a pożaru była wadliwa instalacja e- 
g leklryczna.

zagraniczne wyjedzie o 
mniej osób. W ubiegłych 
wspólnie z „Orbisem1’ cle 
miejsca na campingach w 
sławił, Grecji. Bułgarii i na Wę­
grzech. W sumie wypoczywało 
w ten sposób 86 osób, w toku 
bieżącym zapowiada się, że z wy- 

- poczynku w Bułgarii skorzysta 
tylko 15 osób. Dlaczego tak mało?

w Lubinie ujawniono
i magazynów z mate-

’ nale—
Skradziono fo-

Kopalnia „Sieroszowice” ciągle 
jeszcze nie ma swego ośrodka 
wypoczynkowego, budowany we 
współpracy z Zakładem Trans** 
portu KGHM obiekt w Świerado­
wie Zdroju otworzy swoje podwo­
je pod koniec roku albo jeszcze 
później. Sytuacja braku własnej 
bazy ma, jak przysłowiowy kij, 
dwa końce. Dyrekcja zakładu nie 
musi na razie kłopotać się o to, 
jak poradzić sobie z kosztami u- 
trzymania ośrodka, z drugiej zaś 
strony zakładowa akcja letniego 
wypoczynku skazana jest na cze­
kanie na to co l.skabnie” z roz­
dzielnika KGHM. Gdy brakuje 
miejsc trzeba dokonywać niema! 
cudów aby znaleźć atrakcyjne, 
niedrogie miejsca . bez zaoferowa­
nia kontrahentowi wymiany. I 
tak na 437 rozdzielonych skiero­
wań 403 pochodziły z 
nika KGHM. 34 z 
Związków Zawodowych 
ków w -Katowicach. F 
„Sieroszewic” wypoczywać 
w kołobrzeskim 
świnoujskiej 
T T, . I .. ... ... T\ ft <-
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Od stycznia pracuje w sekcji S. 
Połoński, były szkoleniowiec zdo­
bywcy Pucharu Europy, zespołu 
ZIT Zaporoże, wieloletni trener 
reprezentacji ZSRR.‘Przyjechał on 
do Legnicy w ramach współpracy - 
między stolicą naszego wojewódz­
twa a Zaporożem. Mając tak 
wspaniały tandem możemy liczyć 
na sukcesy w I lidze. Natomiast 
narybkiem zajmują się: Mirosław 
Rcwinkowski, Marek Aniszewski, 
Zbigniew Rutka, którzy również z 
powodzeniem prowadzą drużyny 
młodzieżowe i juniorów.

— Bez entuzjastów piłki ręcznej 
nie byłoby w Legnicy I ligi?

— Oprócz dobrych piłkarzy, no­
wej, choć zbyt małej hali przy ul. 
Żołnierskiej, ..dorobiliśmy się” 
świetnych działaczy. Bez nich 
trudno by dziś mówić o sukcesach 
drużyny. Do najbardziej oddanych 
należą: członek zarządu klubu, 
prezes legnickiego 'OZPR, Zbi­
gniew Korczaczewski, kierownik 
zespołu Bogusław Rubisz, Koman 
Pedynkowski, . kierownik sekcji 
Krzysztof Starcewicz i wiceprezes 
klubu ds. piłki ręcznej

z nielicz- 
latrndniających

wygrać z 
gdyż obron­
ie s faulów a ł 

na polu karnym. ‘Sę­
dzia, mimo iż był blisko tego zda­
rzenia, nie zareagował...

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Kubat, Kujawa, Pie-

mi ząkałdami Legnicy, m. in. LPB 
Legpica, Inwestprojektem, .Elpeną, 
LPRB i Zakładami Mięsnymi, 
-można spokojnie patrzeć w przy­
szłość. Warto też podkreślić, iż 
klub prowadzi działalność gospo­
darczą. Ubiegłoroczny zysk — 27 
min zł. Prowadzimy ponad 20 
jencyjnych sklepów w mieście, 
także zajmujemy się pracami re­
montowo-budowlanymi w koope­
racji z ZM „Legmet”.

Dużo wysiłku kosztowało nas 
przywrócenie do stanu używalno­
ści stadionu miejskiego admini­
strowanego do niedawna przez 
OSiR. Brak funduszy uniemożli­
wiał Ośrodkowi Sportu i Rekrea­
cji prowadzenie prac renowacyj­
nych. W 1988 r. stadion przejęła 
huta. Dzięki pomocy załogi prze­
prowadzono już wiele robót zabez­
pieczających. Wyremontowano pły­
tę boiska, wymieniono zniszczone 
ławki na trybunach, uzupełniono 
ogrodzenie. .W nowo wybudowa­
nym pomieszczeniu (baraku) zna­
lazły się pokoje dla wszystkich 
sekcji, z sauna, szatnia i biura klu­
bu. W trakcie przejęcia jest boi­
sko treningowe, obok stadionu w 
parku miejskim.

— Dyrektor Janusz Lyszczarz 
uważa współpracę z lubińskim 
Zagłębiem za modelową?

— W pełni zgadzam się z opi­
nią prezesa. Dzięki przychylnej 
postawie zarządu, kierownictwa 
klubu i osobiście Witolda Parchi­
mowicza, nasi piłkarze i bokserzy 
mogą walczyć o awans. W pierw­
szym zespole piłkarzy występują: 
bramkarze: Jerzy Wichłacz i Pa­
weł Primel oraz w pomocy Sła­
womir Walowski i Dariusz Baziuk. 
Ten ostatni stał się od pierwszego 
występu ulubieńcem legnickich ki­
biców. W drużynie bokserskiej z 
powodzeniem występują: Wiesław 
Stefanowski, Zbigniew Koprowski. 
Mirosław Krakowiak i Mieczysław 
Bąk. Jest to dla obu klubów bar­
dzo korzystna współpraca. Chciał- 
bym podkreślić osobiste zaangażo­
wanie prezesa Zagłębia, który nie 
zważając na krytyczne glosy w 
lubińskim klubie, przekazał nam 
tych zawodników — jak wiadomo 
— reprezentujących wysoką klasę. 
Również w sprawach finansowych 
poważnego wsparcia udziela nam 
dyr. W. Parchimowicz. Dlatego też 
■z uznaniem przyjęliśmy jego kan­
dydaturę na senatora. Jestem 
przekonany, iż zdecydowana więk­
szość sympatyków legnickiego 
sportu i naszego regionu poprze tę 
kandydaturę.

— DzięhuK aa roamawę.
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klubu ds. piłki ręcznej Czesław 
Kowaluk. Oni właśnie są siłą na­
pędową!

Obok piłkarzy ręcznych o awans 
do wyższej klasy walczą bokserzy, 
którzy zajmują aktualnie pierwsze 
miejsce w grupie i mają realne 
szanse zakwalifikowania się do II 
ligi, a także ulubieńcy legnickich 
kibiców — jedenastka piłkarska. 
Przodownik tabeli ligi międzywo­
jewódzkiej ma zbyt dużą przewa­
gę nad goniącymi ją rywalami, by 
w końcówce stracić pozycję lidera. 
Mamy w klubie już sekcję I-ligo- 
wą — szachy juniorów, którzy a- 
wansowali do krajowej czołówki 
w ubiegłym, roku. Ich starsi kole­
dzy — seniorzy — są na najlep­
szej drodze, by obecny sezon za­
kończyć sukcesem.

_ Wiele się mon i wśród sym­
patyków sportu o doskonałej at- 
mośferze w poszczególnych sek­
cjach legnickiego klubu?

— Już od kilku lat a zwłaszcza 
no wybraniu na prezesa dyrektora 
naczelnego HM ..Legnica” mgr 
Janusza Łyszczarza, klub wyszedł 
na prostą.’\MKS Miedź zaczyna 
się liczyć, nie tylko w regionie, 
coraz głośniej 
reprezentantów 
Mając poparcie 
kich i miejskich 
kładająeą-współpracę

zimka kilka 
weniowal.

Chrobry
Wifczek, Walczak,, Król, Lewan­
dowski, Pietruszko, Wanat, Musie­
lak (od 80 min Maluoki), Gal­
ka, Prokop, Sokołowski, olbiński.

Najtrudniejszą przeprawę mieli 
polkowiccy górnicy, którzy roz­
grywali swoje spotkanie w Dzier­
żoniowie. Tamtejsza Lechia zna­
lazła się w strefie spadkowej i 
każdy punkt liczył się na wagę 
złota. Bezbramkowy wynik jest 
jednak korzystny dła gospoda­
rzy. Jedenastka Górnika rozegra­
ła bowiem bardzo dobrze spotka­
nie i tylko brakowi szczęścia, 
dobrej postawie bramkarza Le- 
chii i... wciąż słabej dyspozycji 
strzeleckiej, zawdzięczają, że wy­
wieźli z Dzierżoniowa tyłko je­
den punkt.

Górnik wystąpił w składzie: 
Pawlaczyk. Wojtkowski, Głowacki, 
Pisz, Pierończyk, Mądrachowski, 
Pisarski, Stępień, Gurga (od 21 
min. Rudy), Karmelita (od 70 
min. Koronkow.sk i), Mencel.

Andrzej 
szewski, 
kiennik i 
tej grupy na 
nie zasłużyli: 
Krzyśków, L. 
czerewicz.

__ Jesteście jednym 
„ych klubów za'... 
dwóch szkoleniowców? __

__ Tak się złożyło, iz diuzy nę 
seniorów prowadzą dwaj ^nerzy. 
— mgr Andrzej Jczak i Siemion 
Połońćfci Ale prawidłowa praca fztłemowa w Uji rozpoczć1 a 

się od 1984 r., gdy do Le^n‘Y 
przyjechał Andrzej Jezak, p^^ 
kończeniu wrocław sl“®3 tku 
Młody trener od samego P0C.-“R"? 
potrafił stworzyć odpowiednią 
mosferę i zachęcić do intensywnej 
pracy ^wodników i działaczy, ee 
&-« p«®yi-ywne ^>‘.kł-

POSTAWIĆ KROPKĘ 
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Irzykowski, Wójcik, Szewczyk, 
Godlewski, Zejer, Ptak, Marci­
niak (od 67 min. Dyluś), Góra 
(od 67 min. Ciliński).

W sobotę Zagłębie zmierzy się 
w Gliwicach z tamtejszym zespo­
łem Piasta.

Remis Miedzi 1:1 w Wałbrzy­
chu utrzymał przewagę lidera 
nad ostro finiszującym zespołem 
Chrobrego. Legniczanie podzieli-- 
li się punktami z Victorią po do­
brej grze, mając po przerwie 
lekką przewagę. Bramkę ' zdobył 
z rautu karnego Walowski.

Miedź grała w składzie: Wi- 
chłacz. Stacewiez, Kajdan, Cym­
bała, Mendryk, Walowski, Baziuk, 
Michalski, Gajdzis, Wójcik (od 
71 min. Wiśniewski), Kochanek.

Wielkie brawa należą się glo- 
gowianom za imponujący 
Chrobry wygrał bowiem 
brym zespołem Małejpanwi z 
Ozimka 4:1 (2:1).. Bramki zdobyli 
— 'Olbiński — w 1, 58 i 82 min. 
oraz Gałka z karnego. Gospodarze 
mogli wygrać z jeszcze wyższym 
stosunkiem, ale bramkarz z O-

Fo latach oczekiwań wreszcie i 
stolica naszego regionu — Legni­
ca doczekała się zespołu, który 
występować będzie w I lidze! Jak 
już informowaliśmy, piłkarze ręcz­
ni Miedzi zakwalifikowali się wraz 
z zespołem Grunwaldu Ruda Ślą­
ska do ekstraklasy w tej dyscy­
plinie sportu i od nowego sezonu 
reprezentować będą, obok drużyny 
Chrobrego Głogów, nasze woje­
wództwo w I lidze mężczyzn, w 
grupie B.
Sukces jest olbrzymi zważywszy,.- 
iż piłka ręczna zdobywa sobie co­
raz'większą popularność w świę­
cie, jest bardzo widowiskowa, a 
kibice mają wiele okazji, by na­
gradzać oklaskami szybkie, dyna­
miczne akcje, efektowne parady 
bramkarzy, czy pełne dramaturgii 
końcówki spotkań.

O historii sekcji, dotychczaso­
wych osiągnięciach i planach na 
przyszłość, mówi dyrektor MKS 
mgr STANISŁAW SZYMCZAK.

— Tylko 3 sezony występowali 
piłkarze ręczni Miedzi w II lidze, 
awans więc niespodziewany i 
szybki?

— Zaczńę może od historii. Na 
przełomie lat 1964/1965 znany en­
tuzjasta piłki ręcznej w Legnicy 
p. Ryszard Matusiak rozpoczął 
wśród młodzieży legnickich szkół 
werbować chętnych do uprawia­
nia tej dyscypliny sportu. Kandy­
datów dysponujących odpowied­
nimi warunkami fizycznymi zgło­
siło się nadspodziewanie dużo. By­
ło więc w czym wybierać i w ten 
sposób przy' Międzyszkolnym Klu­
bie Sportowym Ikar powstała sek­
cja piłki ręcznej chłopców. Po kil­
ku latach intensywnych trenin­
gów powstał zespół, który mógł 
już z powodzeniem występować 

< w rozgrywkach. W 1971 roku po­
wstała legnicka Miedź skupiająca 
przede wszystkim sportowców 
związanych z zakładami KGHM 
— Hutą Miedzi „Legnica’’ i ZM 
.Legmet”. Opieka największych 
legnickich przedsiębiorstw oraz fi­
nansowe wsparcie stały się pod­
stawą dynamicznego rozwoju klu­
bu. Legniccy działacze piłki ręcz­
nej z p. Ryszardem Matusiakiem 
ujrzeli w nowo powstałym klubie 
Wszechstronne możliwości dalszej 
działalności. młodych sportowców, 
którzy po ukończeniu wieku ju­
niora musieli w większości rezyg­
nować z uprawiania ukochanej 
dziedziny sportu. Po powstaniu 
sekcji piłki ręcznej mężczyzn przy 
MKS Miedź drużyna przystąpiła 
do rozgrywania spotkań mistrzow­
skich, przechodząc wszystkie szcze­
ble, a-ż do ligi międzywojewódz­

kiej. Ponieważ w tym okresie 
mecze rozgrywano na wolnym po­
wietrzu, staraniem dyrekcji, huty 
zbudowano boisko o asfaltowej 
nawierzchni obok Domu Kultury 
„Hutnik” przy ul. Zlotoryjskiej. 
Był to poważny krok w doskona­
leniu umiejętności młodych za­
wodników. Z tej właśnie grupy 
wywodzi się najlepszy polski pił­
karz ręczny Daniel Waszkiewicz 
— wielokrotny reprezentant barw 
narodowych, były zawodnik Ślą­
ska Wrocław i Wybrzeża Gdańsk, 
aktualnie występujący w lidze 
RFN. Przełomowy okazał się rok 
1985. Wówczas to drużyna Miedzi 
walczyła w barażach o wejście do 
II ligi. Niestety, bez powodzenia. 
W następnym roku, znów po zaję­
ciu pierwszego miejsca w _ lidze 
międzywojewódzkiej Miedź za­
kwalifikowała się do barażowych 
pojedynków w Szczecinie. Porto­
we miasto było tym razem szczę­
śliwe dla legniczan, którzy wraz 
z tamtejszym Ogniwem 
czyli awans do II ligi-

__ W jakim składzie 'występo­
wała w obecnym sezonie drużyna 
legnickiej Miedzi?

_ Mamy wspaniały kolektyw 
__ co muszę "z satysfakcją podkre­
ślić, składający się w dużej mie­
rze z młodych jeszcze zawodni­
ków. W bramce występowali: 
Piotr Korny i Jerzy Jaśniewicz, w 
polu grali: Zbigniew Krzyśków, 
Jerzy Juralowicz, Lucjan Antoni- 
nas, Dariusz Cygan, Ryszard Ku- 
czcrewicz, Dariusz Bobrek, Bogu­
sław Kozubski, Grzegorz Utracik,

Płudowski, Tadeusz Ol- 
Piotr Golda. Kamil Su- 
Krzysztof Waloch. Wśród 

szczególne wyróżnie- 
J. Juralowicz, 7J>. 
Antoninas i R- Ku­

nim. zmusili go <io kapitulacji 
Przez pierwsze 45 minut lublinia­
nie atakowali, a jedenastka Bał­
tyku cofnęła się do głębokiej o- 

J/wty utrudniając prowadzenie 
ofensywnych akcji lubinian licz­
nymi faulami. Szczeciński sędzia 
p. Jacek Kubiak musial kilka 
ia.zy pokazywać żółte kartki, a po 
zmianie pól nawet czerwoną. 0- 
ta^ymał ją gdyński napastnik 
Wiszniewski, który kopnął Wój­
cika, bez piłki. Goście grali, więc 
do końca mocz-u w ^,19”,

Spotkanie z Bałtykiem było 
chyba najsłabszym występem na­
szej drużyny w lej edycji rozgry­
wek o mistrzostwo II ligi. Zbyt 
wiele było niecelnych podań i 
„anemicznych” strzałów na bram­
kę gości.

Lubinianie
Bałtykiem za 3 pkt 
ca gości 
Szewczyka

punktów przewagi Zagłębia 
świetnie finiszującym zespo- 

Zawiszy daje lubinianom 
•3 pewny awans do I ligi, 

końca rozgrywek pozostały 
■ ■■ > 3 kolejki i trudno

Wypuszczać, by wojskowi 
gli U—-- - ;

fftówanic się do piłkarskiej ek­
straklasy jest więc w zasięgu 
ręki. Teraz trzeba tylko posta­
wić kropkę nad i...!

Zwycięstwo nad drużyną Bał­
tyku 2:6 (0:0), choć wywalczone 
z dużym trudem było w pełni 
zasłużone. Goście prócz brutalnej 
gry i ambicji nic więcej nie po­
kazali w niedzielnym pojedynku 
na stadionie GOS. Od początku 
meczu uwidoczniła się przewaga 
gospodarzy, ale znów — jak w. 
poprzednich spotkaniach — za­
wodzili pod bramką przeciwnika. 
Inina sprawa, że wysoką klasę 
zaprezentował Stencel — jeden z 
najlepszych krajowych bramkarzy. 
Dopiero po zmianie pól Szew­
czyk w 72 min. i Ptak w 77

sekcji 
gdy_

wrocławskiej

Koronkow.sk


OSTRZYCĄPODSŁONECZNIE Pogórza

tu

po-

. f®ES?S3BE^S8B«lS238fi

BISZKOPT NA TORT

MURZYNEK

wodą mineralną,

SWWpI^iWET iTfy ;««*

F/iLIWA SILNIKOWE •

za-

14

ciasto wystudzone 
je i przełożyć.

na 
uczestnicy

parę wodną — 
doru z paliwa, 
zawierać aeot 
nie biorący uctafeta 
lama.

o- 
bardziej 
Musimy 

takich

Załącz-
i Gór

H

9 
zu- 

przed

szlaków, wyczerpujące opisy, 
nik — mapka Ziemi Kłodzkiej 
Opawskich.

W
ca na 
dzone

że znaczna 
użytkowanych

tak aby mogła
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i dwa 

ra jdu
Trudno 
mecie

Turystyka”.
Wydanie drugie, 

i uzupełnione. Str. 416. Egz.

leżności od 
warunków jego 
dróg Ud. Kraje 

środowiska1

wiedzy 
historii zagłębia i 

■zakończyły tę udaną i 
odnotowania jesf udział

2 jajka. 2 szklanki cukru, 3 
szklanki mąki tortowej, 2 szklan­
ki zsiadiego mleka. 1 kostka pal­
my, 3 łyżki kakao, 6 łyżeczek 

_dżemu truskawkowego, półtorej ły­
żeczki sody. Palmę, cukier i jaja

„Sudety, Ziemia kłodzka 1 Góry 
Opawskie” — Zbigniew Martynowski, 
Krzysztof R. Mazurski.

Wydawnictwo „Sport i
Warszawa 1988. 1
prawione 
30000. Zł 570.

Prawie 250 tras 
oznakowanych, 
mapki, rzuty.

Jedynie 
otyłość u 
choroby, 
prostu wynik złego 
dogadzania naszemu 
temat otyłości 
była mowa w
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piekarnika i piec około 40 minut 
w temperaturze 180—200 st. C.

Współczesne silniki spalinowe mogą 
być napędzane różnego rodzaju .pali­
wami ciekłymi i gazowymi. Wszystkie 
te paliwa, niezależnie od przeznaczenia 
oraz sposobu leli produkcji, stanowią 
mieszaninę różnych węglowodorów, a 
w wypadku niektórych rodzajów ben­
zyny silnikowej — także alkoholi: ety­
lowego i metylowego. Ponadto mogą 
zawierać niewielkie ilości substancji 
dodawanych w celu poprawy właści-

w niewielkim procencie 
■dzieci jest wynikiem 
Najczęściej jest to po 

odżywiania, 
malcowi. Na 

u naszych pociech 
poprzednim nume-

za miast pieczywa na kolację po­
dać zsiadłe mleko, a do szkoły 
jabłka zamiast tradycyjnych ka­
napek. Zrezygnować z lodów, gu­
my do żucia. Oczywiście, łatwiej 
to zalecić niż wykonać, konieczne 
jest więc współdziałanie dziecka z 
rodzicami. Dlatego trzeba rozpa­
trzyć także problemy psychologi­
czne dziecka, pomóc uwolnić się 
od stresów. Czasem przyczyną mo­
gą być konflikty w szkole czy.śro­
dowisku rówieśników lub nad­
mierna nadopiekuńczość rodziców. .

Aby usunąć z białego płótna, 
plamy z rdzy, należy namoczyć je 
w kwaśnym mleku i następnie 
wygotować. @ Aby kalafior po tt- 
goto waniu był biały, a podczas 
gotowania nie wydziela! tak in­
tensywnego zapachu, - należy do

dobrze rozetrzeć w 'makutrze. Do­
dać dżem i kakao — wymieszać i 
dodać sodę z mąką, na- koniec 
zsiadłe mleko. Dokładnie wymie­
szaną masę przełożyć do wysma­
rowanej tortownicy i upiec. Masa: 
Pól szklanki kaszki manny zago­
tować do zagęszczenia w pół li­
trze mleka i ostudzić. Kostkę ma­
sła dobrze’ utrzeć z 1 szklanką cu­
kru pudru. Powoli dodawać kaszę 
mannę i ciągle ucierać. Dodać' 
kwasek cytrynowy i aromat. Gdy 
masa gotowa, a 
— przekroić

Należy podkreślić, że znaczna część 
silników użytkowanych obecnie 
może być zasilana benzyną bezołowio­
wą. Stosowane dotąd materiały kon­
strukcyjne na gniazda 1 zawory wy­
lotowe są mało odporne na korozylne 
działanie gorących spalin. W wyp8<iłcw 
zasilania silnika benzyną z dodatki?111 
ołowiu tworzy on ńa tych ęlemec|«ch 
bardzo .cienką warstewkę; która 
tocznie cłuoui ja pr«ed szkodU*y,tt 
działąnietn spąłżn.

OSTRZYCA 
(501 m) 
kształcie 
nicznego.

słońca. Na szczyt prowadzi ok. 
bazaltowych stopni.
punkt widokowy.

Ziemia

nogi znów będą sprawne i goto­
we nawet do dalekich wypraw. 
Plasterek cebuli lub przekrojony 
ząbek czosnku przyniesie ulgę 
również wówczas, gdy przyłoży­
my je na miejsce użądlone przez 
osę czy pszczołę. ® Buty będą 
nam lepiej służyły,* jeśli wsypie­
my do nich od czasu dó czasu od­
robinę suchej soli: Sól wchłania 
pot i utrzymuje skórę buta w. do­
brym stanie, „Operacja” ta wska­
zana jest zwłaszcza teraz, podczas 
upałów, gdy noga łatwo się poci. 
@ Aby usunąć zapach zjełczałego

W niedzielę. 21 maja, na polu bi­
wakowym pod Ostrzycą zakończył się 
XXI Wiosenny Rajd Kaczawskl Hut­
ników i Górników Miedzi. Wzięło* w 
nim udział ponad 350. pracowników 
zakładów KGHM, drużyny' uczniów z 
liceów ekonomicznego z Legnicy, 1 II 
ogólnokształcącego z Lubina, polko- 
wickich harcerzy oraz grupa turystów 
7. Kostrzynie i Głogowa. Raj­
dowi przebiegającemu szlakami tu­
rystycznymi Gór i Pogórza Ka­
cza wskiego, towarzyszyła wspania- 

słoncczna aura rekompensując 
nadmiarze pogodowe uciążliwo-

wody dosypać łyżeczkę cukru o- 
raz włożyć skórkę czarnego, razo­
wego chleba. © Twaróg i biały 
serek nie będą tak- szybko kwa­
śnieć i dłużej pozostaną świeże, a 
także nie będą pleśnieć, jeśli o- 
winiemy je w czystą ściereczkę, 
zmoczoną wodą z solą. © Bolący 
odcisk nie będzie tak bard-zo do­
kuczać, jeśli najpierw pomoczym}5 
nogi’ w gorącej wodzie, a następ- 

. nie położymy na chore miejsce 
plasterek cebuli lub przekrojony 
ząbek ęzosnku. Owijamy nogę ban­
dażem i idziemy spać. Po nocy —

6 całych' jaj wbić do średniej 
wielkości garnka, wsypać 25 dag , 
(1 i 1/3 szklanki) cukru, ubić na 
sztywną pianę aż masa zbieTeje „i 
osiągnie gęstość lanego ciasta. Do 
ubitych jaj wsypać' 25 dag (1 i 2/3 
szklanki) mąki pszennej, najlepiej „ 
tortowej, wymieszanej z. czubatą 
łyżeczką proszku do pieczenia. 
Wszystko wymieszać — ostrożnie, 
ale dokładnie i wylać do uprze­
dnio przygotowanej tortownicy. 
Natychmiast wstawić do gorącego

SOS WANILIOWY -

Szklanka miękka? 1 łyżeczka mą­
ki ziemniaczanej, 2 żółtka, cukier 
waniliowy, cukier do smaku. Za­
gotować mleko, wlać do niego 
odrobinę mleka wymieszanego z 
mąką ziemniaczaną, dodać cukier 
waniliowy i cukier do smaku. Od­
stawić z ognia i wymieszać z żółt­
kami. Taki sos znakomicie nada- 
je się do polania ryżu z jabłkami, 
racuszków czy np. omletu.

ści (śnieg, deszcz, wiatr) z jakimi 
zmagać si,ę- musieli dwa tygodnie 
wcześniej uczestnicy, rajdu kombi- 
nackicgo (trzynastego!). Trudno się 
zatem dziwić, że na mecie rajdu 
wszystkim dopisywały humory i Sma­
kował serwowany przez rajdowego 
kwatermistrza bigos.

Finały konkursu z wiedzy krajo­
znawczej i historii zagłębia miedzio­
wego zakończyły tę udaną imprezę. 
Godny odnotowania jesf udział w za­
kończeniu rajdu prezesa Zarządu Wo­
jewódzkiego PTTK, a zarazem dyrek­
tora ds. pracowniczych KGHM mgra 
Edwarda Rippcla. Przypomni jmy. że 
organizatorami najstarszego kornbl- 
nackiego rajdu byli działacze oddzia­
łu zakładowego „Hutnik” Polskiego 
Towarzystwa 
czego przy 1 
Józefem Indeką, 
giełom, Krystyną 
mirem Indeką na czele.

Funkcję kierowników tras. z. powo-

rze? dziś nieco o diecie. Leczenie 
otyłości polega na ograniczeniu 
ilości kalorii w diecie dziecka i 
na zwiększeniu jego aktywności 
ruchowej. Trzeba koniecznie zain­
teresować się sportem i gimnasty­
ką, pomóc w przełamaniu oporów 
psychicznych. Dziecko bowiem 
niechętnie gimnastykuje się, biega 
czy też uprawia inne sporty w 
bawię przed' kpinami " 
sprawnych rówieśników, 
sami zadbać o stworzenie 
sytuacji, by dziecko było „zmuszo­
ne” do aktywnego życia. Sprzyja 
temu wiosna i nadchodzące wa-

spe- 
uszlachetniające lub 
J w spalinach znaj- 

1-a spalania luo

w spalinach oprócz dwu- 
pary wodnej i azotu 

---- 1 tok- 
w ęgio wodo r y, 

związki ołowiu, 
ewentualnie iri- 

.a dodatków do

masła, trzeba zalać je słodkim 
mlekiem i przerobić łyżką w cią­
gu 20 minut. Następnie odstawić 
na kilka godzin. Po tym czasie; 
mleko zlać i masło kilkakrotnie 
przepłukać, najpierw wodą solo­
ną, a potem czystą. & Ryż za­
chowa śnieżną biel i nie rozgotu­
je się na papkę, jeżeli dodamy do 
wody kilka kropli soku lub od­
robinę kwasku cytrynowego. 
Śmietana, którą zaprawiamy 
pę, nie z warzy się, jeśli 
wlaniem wymieszamy ją z mąką.

Jeżeli paliwo zawierało jeszcze 
cjalne dodatki i—’ —
zanieczyszczenia-, to w 
dą się także -produkty ich 
rozkładu.

Tak więc 
tlenku węgla, ] 
występują następujące- składniki 
syczne: tlenek węgla, 
Llenlsi azotu, sadza, 
dwutlenek siarki oraz 
ne produkty utleniania dcdL; ' 
paliw lub ich zanieczyszczeń 

Wielkość emisji zmniejsza siS w 
typu i wieku samochodu

Użytkowania, stanu 
szczególnie dbające a 

stan środowiska naturalnego Mówiła 
prererencje dla nabywców nowych L, 
Jazdow, a zwłaszcza wyrażonych w 
.szczególnie skuteczne urządzenia ogra­
niczające niepożądane emisje 

zmniejszenie emisji ołowiu wymaga 
znu««y teelinologii produkcji bonę/* 

oną .uzyskać

(Liczbę oktanową)’ bez konieczności do­
dawania związków ołowiu. Stosowanie 
benzyny bezołowiowej jest wymagane 
także w wypadku wyposażenia ukła­
dów wylotowych silników w kataliza­
tory spalin. Ołów zawarty w benzynie 
osacjza się bowiem na powierzchni ka­
talitycznej, skutecznie ją izolując °d 
styczności z przepływającymi spalina­
mi i tym samym uniemożliwia jel 
działanie.- •

znakowanych 1 nie- 
16 planów miast, 
panoramy, schematy

wości pożądanych dla paliwa silniko­
wego. Dla benzyny typowym takim 
dodatkiem jest czteroetylek ołowiu, do­
dawany w celu zwiększenia odporno­
ści paliwa na spalanie detonacyjne.

-W wypadku olejów napędowych sto­
sowane są m. i.n. dodatki zmniejsza­
jące zadymienie spalin.

Ponadto w paliwach •mogą występo­
wać niewielkie ilości zanieczyszczeń 
zawartych w ropie naftowej lub wpro­
wadzonych w procesie jej przeróbki, 
a następnie niecałkowicie 'usuniętych. 
Typowym takim zanieczyszczeniem są 
związki siarki występujące w olejach 
napędowych.

* wyniku całkowitego 1 zupełnego 
spalania paliwa w silniku, spaliny po­
winny zawierać jedynie dwutlenek wę­
gla — jako produkt spalania pierwiast­
ka węgla zawartego w paliwie — oraz 

produkt spalania wo- 
Ponadto spaliny będą 

— składnik powietrza- 
—w proo***

i Turystyczno-Kra joznaw- 
Tlucle Miedzi „Legnica” z 

Stanisławem Szml- 
Wencką i Sławo-

ŻAGLE W LUBIATOWie 
KAJAKI W OLEJNICY1

Trwają przygotowania do kolejnej 
spartakiady sportów wodnych KGHM 

sobotę i niedzielę 10—u czerw- 
Jeziorze Sławskim przeprowa- 
zostaną regaty żeglarskie w 

klasie „Omega” i zawody w Pączko­
waniu. Ich organizatorem jest Jacht 
Klub Zagłębia Miedziowego „Chal- 
kos”. Start do regat z przystani w 
Lubiątowie o godz. 9.G0.

W tym samym terminie, z bazy w 
Olejnfćy na „Szlak Konwaliowy” 
■Wypłyną uczestnicy ogólnopolskiego 
spływu kajakowego hutników l gór­
ników miedzi. Spływ organizuje od­
dział zakładowy PTTK przy Hucie 
Miedzi „Głogów”.

Życzymy stopy wody pod kitem.
wg

kac je. Trzeba tylko zrezygnovzać 
ze spędzania czasu wolnego przed 
telewizorem (razem, z-naszą pocie­
chą!)' i zaplanować wspólne wytpa-^ 
dy za miasto, spacery, wspólne 
biegi — nam także bardzo się 
przyda taka zmiana. Ilość kalorii 
w diecie należy ograniczyć do 1800 
na dobę. Apetyt dziecka można 
zaspokoić sporą ilością białka — 
twaróg, mleko, mięso — warzywa­
mi (zwłaszcza surówki!). Ograni­
czyć natomiast trzeba węglowoda­
ny, a więc pieczywo. potrawy 
mącznę, słodycze. Słodkie napoje 
można zastąpić wodą mineralna,

dzenlem pełnili; Ryszard Stachowiak, 
Janusz Janczyńskr, Andrzej Wilaszkie- 
wlcz, Halina Tarkowska, Marek Sad- 
kiewicz, Mirosław Dziedzlńskł i And­
rzej Kowalski.

biblioteczka turysty

najwyższy szczyt 
Kaczawsklcgo o 

regularnego stożka wulka- 
Pra słowiański ośrodek kul- 

300
Niepowtarzalny



im-OG-oiCZWARTEK
sport Anglia

(w przerwie

serial rzecznika
Wiado-'Dt polskiej, muzyki

Rabka. PONIEDZIAŁEK — 1985-06-05

WteGHAM IIPi ogram dnia, . Dt wia do­

li a stoi alków.

film wyda-
programu.-

twoim imieniu?”.

PROGRAM u • skrzy-na

film doku-
PRÓGRAM IS

program dla dzieci i
(30).

nowoczesnej PROGRAM II

„Podwieczorek najbliż-
sz;

film

serial

33.55 Komentarz dnia.

Hal-program
PIĄTEK 1989-06-02 dzie-

NłEDZŁELA 1989-06-04
bale­

ty” (2)
serialseriiz

ce”

„Nieznany

Polska, wspólne spra-,Katarzyna” (JO) serial prod.

„Tik-Tak” oraz kino

program publi-

serial Tade-
sbu-

echa dnia. ukocha- serial(23)
konsumentaPROGRAM U

PROGRAM 13
Ha idą

SOBOTA — 39S9-0G-Ó3

działce.
dro-

.Drops” oraz film z serii „Fragg-

M‘,25
gawęda Wiktora

Lotka.

5

tur-

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
VVALUT I ZŁOTA W LONDYNIE

publicystyczny.
.przegląd sportowy.

17.30
18.00 

cik.
16.15 

film c

21.35
22.25

„Powrót 
serial

niemiecki 
’,ram dnia, 
.ena

cie v 
spekl: 
wy

kolor, 
dacie historyka.

- do 5 bm.
' (USA), 
(ang.), '

tro­
cin-

16.20 
mości.

16.25

W
9.

(1) — serial 
Ignacego

Dziecka 
Jerze- 

10.

„Ucic- 
serial

Cwel” 
powieści

na 
prod.

;ra£iczna 
lej” — w

Friedrich Dor- 
. „ kat”, 

twoim imieniu?”, 
otwarte

.polskich

21.45 
prod 
Kn

icystyczny. 
da.

„-_ipo 
prod.

16.35

niedziele o g. 18,
— imprezy 

teatralne, 1—2

11 
„Tam

Iny.
Luigi Piran-

s^ren” —

Kunurama. 
dnia. '

ry wojny” (12) — 
:ańskiej.

grafice”
„l-ięuno

sace na tro-
— serial kry-

(29).

„Dwójki” ha

„ŁUZ
17.15 Telec:

Echa olouwuww.
Telewizyjny informator

bm.: 
„Pił-

film fab.
16.20 Program 

mości.
16.25
16.50

Dnia 
„Wodne

z
. , bm. 
zbójniku

10 i '-----

ronmatt:
23.55
22.10 

dio.
23.10 Dt

19.30
20.05

dello:
22.00
22.30
22.50 Język

- do 5 
(NRD),

i 2
12, 

-8—9

Piosenki Francu- 
g, 10 i 16 przeslu- 

(s;flh- widowikko- 
kODcert- laui»ęa-

>res
rrama

21.45 Kino studyjne „Dwójki”.
rączka” — film f a „

23.40 Studio -łódzkich spotkań baleto­
wych.

od g.
I RA W 

*zęlu wideo — w każdą

ace na 
i prod.

U progu 
sona i do-

Sakla-

Skarbnik — do 
(NRD), „Ostatni c 

do 12 bm.: „Fute- 
(NRD), „Widujący

ry w ko wet —
22.15 „Wódk
22.45 Dt -

9.15 Dt —
9.25 „Dem’ 

nie” sel

iisko — od 1 do 5 
(franc.). „Cz.aro- 

-USA), 5—7 bm.: 
iast — 1—7 bm.:

(USA), 1—4 bm. 
nie ma” (ang.),
Piołun” (poi.), 

1 7 bm. „Za- 
muszkieterów”

,Luz” — program 
2xpress. 

stadionów.

„Sławne kobiety i ich czasy” (6 
— SC— 

rial prod. franepskiej.
23.05 Dt — wiadomości.

20.05 .. 
film prod

21.35 Rap
22.05 Stu<
22.35 Rozmy: 

pnia.

15x50 Studio 
Polsku

Ok. iei45 
meczu)., 

17.5(1 -
18.20" 
13.00 
19.10 
19.30

na"'® oa^USA ' ~ k°medla

23-15 Telewizyjna r-’—- >- > 
n3-in° Xr°®xanl rozrywków'v.

~ wiadomości.
f. o ' SensatJi: „Kung-Iu” 
fab. prod. USA.

1.45 Zakończenie

są taśmy z tamtych lat. 
na”.

d zi c dz i czka- (3) 
brazylijskiej.

mka.
: lelewizyjjiyi

29:05 #,Ucieczata' z miejsc i 
nych” (3) — serial TP.

31.50 7 dni — świat.
21.35 Sportowa niedziela.
22.05 „Sławne kt/u-icij 1

— ostatni) — „Marilyn Monroe” —
■ ’ —i epskiej.

iadomości.

- wiadomości, 
npscy i Makepes 
?rial kryminalny

la.15
18:30 

rial pr<
11)100 Wieczory.:
19.30- Dziennik

Uciec zka
(3) — seri;
" dni

16.55
Europ'

18.00 ‘ 
18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 „Podwieczorek przy mikrofo­

nie”.
19.30 Galena „Dwójki”.

„Łapeila Geaanensis”.
Stuoio sport — ćwierćfinał mi- 

swiata na żużlu.
Panorama dnia.
„Chaieauva)ion” 

francuskiej.
’ festiwali .krakowskich, 

urz dnia.

18.10 
wniczy 

1.8.30 
18.50

8.i5 
9.08

„Kio, ja, 
10.30 Dt 
1*1.40 
n.ro 
12.05 , 
12.25

cięeego 
. 13.25

do...
- teleturniej.

.Zawsze w

— z okazji f 
Dziecka projekcja ** 
dzieci” — 1 1 2 bm.

— festyn dla dzi« 
ZRG — 3 bm. w g.

■nie miejskim OSiR, 
, yil Festiwal

. skłej — 10 bm. cr g.
- - - - 1 chania konkursowe

. wa), H bm; g.; 12 — 
■ 1 .1*'" .^op.lj.ursu,

5 „Tryptyk z ziemi obiecanej” 
dokumentalny.

18.50 10 minut.
39.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
26.05 Teatr telewizji — ' * ’

-------- 4l; ^sędzia i jego
„Kto w twoim im
„Spór o jutro” -

ftvo i m j m i c n i u ? ”. 
pi cm i ery.

wiatrem” 
 cesarz” i.  . 

bm.: „Śmiercionośna
.Magiczny ’

bm.: 
gdzie

Labo-ratoripm.
10 minut.

19.00 Dobranoc.
19.10 Gorące linie.

Dziennik telcwizyj: 
Teatr telewizji — 
„Żywa maska”.
Program publicystyczny. 
Dl — echa dnia 

niemiecki (29).

12.25 Wędrówki dalekie i bliskie.
32.55 Telewizyjny ' ’,Ł“

skinę Caldwell: ,,Ziemia
14.40 Ji Młodzieżowy Festiwal 

senki — Sopot ’89.
15.40 Losowanie Dużego

21.30
21.45

TP
22.35 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

20.00
20.40 

strzostw
21.30
22.6(1

prod.
22.55 Studio 1 “
23.35 Komentarz

16 25 Dzień Dziecka (1).
J715 Teleexpress.
17^30 w twoim imieniu?”. .
jjgOO Dzień Dziecka (2).
Jfl>00 10 minut.

- „Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Dempsey i Makcpc, 
„Drapieżny ptak” -

7 prod. angielskiej.
,/Cto w

3to5 ’.',Czas”.

U?083 ’

bm. „Prze- 
, 7—8 bm. 
Polonia — 
ślicznotka” 

warkocz” (chiński), 
„Kosmiczne jaja” 

rosną poziomki”

„Rambit” — teleturniej.
Okienko Pankracego.

17.15 Teleexpress.
„Kto w twoim imieniu?”.
Szkoła mistrzów — Jerzy Wój-

21.30 Panorama
23.45 „Wichry 

prod amerykańskiej.
22.35 Komcntaiz dni,

Kraj' :
Telew:
„Morze’
Festi•;

> — Konin
Teatr młodego widza .— .Kor­

nel Makuszyński: „Bezgrzeszne lata”.
14.30 Dt — wiadomości.
14.40 Pieprz i wanilia 

kraj”.
15.35 „Katarzyna” (10) - 

francuskiej. ‘
17.15 Teleexpress.
17.30 Gdzie s-

„Antena 
„Panna 
rod.

, iz.i" (10) „Wiiia Krahuł-ika”
■ wal jirod'. czechosłowackiej 

2; 05 Konferencja' prasowa 
: rządu;

31.20 Leksykon
. ........   „S’r

ko,, pozwól' żyć...” 
Echa dnia-.

9.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych).

30.05 Film dla niesłyszących: 
czka z miejsc ukchanych” (3) —

3.1.05 Magazyn lotniczy.
31.35 Jutro poniedziałek.
U2.05 Powitanie.
12.10 Polska Kronika Filmowa.
12.26 Kino familijne: "■

Wyspę Skarbów”- (7) 
angielskiej.

13.10 1(M) pytań d<
33.50 „Szansa” —
1.4.50 „Polacy” — „zawsz 

dze” — film dokumentalny.
15.40 Podróże w czasie i przestrzeni”: 

„Japonia” (2) — serial dokumentalny 
” - ’ angielskiej.

XXVIII Festiwal ■ Moniuszkowski
* Kudowie Zdroju.
17.05 „Być tutaj” . — 

Zina.
2.7.30 „Bliżej świata”.
19.00 Goście Daniela Passenta.
39.30 Utwory kompozytorów 

gra Halina Czerny-Stefańska.
—* otwar- 

z 10 bm.. „dabaretro” — 
:atru RAMPA z Warszu- 

g. 20 (bilety).
koncertowa w parku

. n i f es ta c ja pr zeciwa łk o h o n >
młodzieży, blok imprez k 

pokazy, spektakle teatr...- 
g- 9—17.

■Wu. E — „Impresja”
— blok imprez dla dzieci .,

dziecka” — i bm g. 15 w amfi­
teatrze. .

— spektakl teatralny dla dzieci w 
wykonaniu;Tcalru* Lalek z Wałbrzych-! 
„Johannes dr Faust” 9 bm. g. 10 i

od 1 *

am dnia.
 . : festynów.

18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Puls” — program medyczny.
20.00 Roózice i dzieci.
20.30 Program rozrywkowy.
23.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.

Kino studyjne „Dwójki”.. „Go­
łąb. prod. polskiej., 
•lii. i I . !•. r. 1 a

iografie: „Hemingw;
prawdziwe zdanie”

ty prod. angielskiej.
■ntarz dnia.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
Na londyńskiej GIEŁDZIE 

•METALI W DNIU 2G.05.89

„Tydzień”.
„Tcieianek” oraz film 

panie psoerze?” (.4). 
wiadomości, 

za miastem.
uzyjny koncert życzeń, 
e” — magazyn.

estiwal piosenki i tańca dizie- 
’89.

PROGRAM 11

J7.25 Program dnia.
17.35 Studio sport.
3 8.00 Program lokalny.
■38.30 Ze wszystkich stron.
39.00 „Harlem story” — program roz­

rywkowy prod. RFN
19.30 „Portugalia”

cystyczny
20.00 Mistrzowie wiolinistyki— 

usz Gadzina.
20.40 Studio sport. 

Panorama dnia. 
„W labiryncie”

— .,»es 
ce lasero- 
zyczna rt 
g. 19,

— wystawy: „Erotyzm w f
— w galerii, fotograficzna
Polski”, „Dziecko w fotografii”.

MGDK
— wystawa prac fotograficznych Je­

rzego Kosińskiego „Jej akt” — do 15 
bm.

36.55 Język francuski
17.25 Program dnia.

’ 17.30 Świat a...

16.50
17.15
37.30 Pn
17.50 Zit 

cięcy.
38.50 30 minut.
19.00 Dobranoc.
1S.10 Program publicystyczny.
39.30 Dziennik telewizyjny.

„Śmierć pięknych saren” 
" i czechosłowackiej, 

iport. 
udio sport.
zmyślania prof. Mariana Stę-

22.45 Dt — echa dnia.

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Dziewczyna w czerwonej bluz- 

-„»» prod. chińskiej.
dnia, Dt — wiado-

Srebro min. 99,9 proc, nat, 532,00 
c/oz troy, tj. 137,00 zl/gram (przed 
mieś. 575,00 c/oz iroy, przed ro­
kiem 65G,00 c/oz troy).

Miedź w gatunku ńigher grade 
(wyasżej jakości) nat: 1538,00 Ł, 
tj. .1689.824 zi (przed.mieś. 17.99,00 
‘l.,.jinzed rokiem 1275,00 Ł). 3 niies. 
(002,OT' U, tj'. 2.108,248 ; zł (przed 
rtues. 1760,00 Ł, przed . rokiem 
IMĄlOO Ł).-

21.56 „Ostatnia granica”, cz: I — film 
fab. prod. australijsko-amerykańskiej.

— wystawa fologi: 
Rewolucji Francusku 
nowym od 5 bm.;

— jarmark • staroci 
niedzielę miesiąca

— giełda sprf . 
sobotę w g. 10—13.

— dyskoteki — w’ piątki, soboi.v i

dla dzieci, spektakle 
b.m.
KMPiK 

.Bestsellery muzyczne 
iwej” — audycja 
ed. A. "

Skoda — ishs-og-o?

Dt — wiadomości. 
„Śmierć pięknych 
czechosłowackiej.

1 Program dnia

„Ochrona zdrowia mieszkańców woj. 
legnickiego” to temat dyżuru teielo- 
niuznegu organizowanego przez stowa­
rzyszenie „Zdrowy Człowiek” 5 bm. w 
godz 16—16. Przy telefonie 215-68 w 
Legnicy lekarz wojewódzki dr Jerzy 
-Turzański czeku na pytania.

Dol./Ł 1.5900 
DMK/dol. 1,9875 , 
BFRAM. 41,505 
SFR/dol. 1,735

FFR/dol-'A7325........ •• •

ał^gi*a-m. ■ •<

TEATR DRAMATYCZNY 
LEGNICY 

diabłem” — 1 i 
g. 18, 6 bm. g.

Z.UWJMH1.U Janosiku” — 7—8 _ 
g. 10 i 32.30 (spektakle wyjazdo- 

w Bolesławcu).

muzyczne w tecłini- 
audycja słowno-mu- 

Kasprzyka — 6 bm.

8.00 Tydzień na
8.20 Na zdrowie.
8 55 Program dnia.
9.00 „Dr* Ł. ■ rC 

lesi” (40).
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.

„Azymut”.
10.55 Telewizyjny koncert życzeń.

ty . teatr prozy — Er- 
,Ziemia tragiczna”.

I Pio-

WTOREK — 3889-06-06

•9.15 Dt — wiadomości.'
9.25 Dt — dodatek gospodarczy
9.40 „Synowie i córki Jakuba

rza” (3 0) — serial prod. CSRS.
16/00 Program-^dnia, Dt — wiado­

mości.
36.05 Wspólna 

wy.
-316.25 „Tik-Tak” oraz kino Tik-Taka: 

„Cudowna podróż” (3) — serial animo­
wany prod. austriackiej.

17,35 Teleexpress.
17.30 „Następny proszę” (6) 

prod. angielskiej.
18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.30 Telewizyjny klub

— „Stop”.
39.30 Dziennik telewizyjny.

9.35 Dt
9.25 

prod
16.10 Program dnia ' Dt — wiado­

mości.
16.35 Losowanie Ex.press i Super 

ka.
36.25 Scena TDC.

Wyprawy prof. Ciekawskiego.
Teleexpress.

rogram publicystyczny.
melona Góra ’89 — festyn

17.25 Program dnia.
i 17.30- „Szokujące nowości.
j szmki współczesnej" (13), — s 

kumcntalhy prod'. 'angielskiej.'
I 38:01) Program lokalny/.

39130 Studio sport
19.00 „Wojna dbmowa”' (4) — „Pierw­

szy, dzień;- — seriali TP.
10:30’ „Blisko nieba

• dluchi”
20.001 Non* stop
21.00 Na warszt
21.35 Panorama dnia.
*” "" „Hrabina ~ 

NRD wg 
aszewskieg-o.

22.30 Program publi<
23.00 Komentarz dni

14.40 Bariery.
15.U5 Program dnia.

4 io.10 „przez H-oggun” — 
mentalny.

15.30 5-10-15 
młodzieży.

10.55 „Najdłuższa wojna 
Europy” (5) — serial TP.

Program lokalny.

W
— „Igraszki 

bm. g. 12, 4
— „O ’ 

bm. g. 
we 
KINA

G LOG O W — Jubilat 
„Futerał ha skrzypce” 
karski poker” (poi.).

LEGNICA — Og-xiisl 
bm.: „Uciekinierzy” 
dziejski las” (jug.-l 
„Frantic” (USA), I’i; 
„Świadek mimo woli” ----- ..
„Szkoda, że cię tu nie ma” 
5—1 bm. „Gwiazda Piołun” 
Kino Małego Widza — 1—7 
dziwiające przygody mu;: 
(rum.).

LUBIN — Muza 
minęło z 
„Ostatni 
1—4 
(USA),, „r- 
od 6 do 
(USA), „Ti 
(szwedzki). 

POLKOWICE — 
bm.: „Żabi król” 
sarz” (ang.). od 6 
i-ał na skrzypce” 
seks” (USA). . tmv

DOMY KULTURY I KLUB* 
G LOG O W — MOK — 

w każdy wtorek tygodnia 
nie je brydżowe, o g. 17, r»i>m

— finał le jonowy Centralnej ^liin 
plady Ekologicznej — 3 bm. g.

LUBIN 
DKZM 
Między narodoweg<i 
keja filmu, pi.

g. 8 i 30. 
ieci pracowników 

14—18 na stadio-

36.55 Język
17.25 Progr-
17.30 Antc

’.y tydzień.
17.45 Ojczyzna— polszczyzna.
18.00 Program lokalny
38.30 „Czarno na białym” — przegląd 

PKF
13.10 Teletrans.
19.30 Zycie muzyczne — jubileusz A- 

kademii Muzycznej w Katowicach.
20.00 Program rozrywkowy.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 „Zamyślenia” - 

szki Wasilewskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio łódzkich , spotkań 

t owych'.
22.00 Bi<

„Jedno pi 
dokumentaln;

23.00 Komet

19.W „Teraz”.
39.30
20.05 „ 

pie” - 
minalny .

20.50 „K-
ru: r-

, Pegaz’.
- echa dnia.

22.45 Język, francuski (30).

mecz.

Telee^piess

„Kto w 
Premio j 
Dobranoc.

;o3T<^e” - 

„kto

LEGNICA 
KMFiK

— impreza z okazji Dnia 
„Magiczny koktajl” — recital 
go Strzeleckiego — 1 bm. g.

WDK 
wystawa SATYRY KON
wystawy 10 bm.. „Cr‘ 
taki Teatru RAMPA

9 bm. g. 20 
Muszla 

mu 
dzieci i 
turalnych, 
ne — 1 bm.

FULKO
impn

pic’

”'j(i.00 Program dnia, 

inj6(>5 „Polskie zdroje”
16.25 Dzień Dziecka (1

36.55 Jęzj^k angielski (60).
17.25 Program dnia.
17.30 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Ni edżwiec kiego.
18.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 Magazyn „102.”.
19.30 Dookoła świata
20.00 Dolnośląskie rozmaitości.
20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka.
z2L30 Panorama dnia.
21.55 „Ostatnia granica”,

23.25 Studio festiwali krakowskich.
23.48 Komentarz dnia.
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 20 (269)

>ry z pól 
od 1 do 

nazwisko ; 
pierwszych i

PANNA (23 VIII—22 IX). Rói- 
zdań na błahym tle może 

przyczyną zażartego spo-

Najcięższa książka na świecie 
waży 110 kg. Mająca 1000 stron 
książka, została wydana we Fran­
cji. Jest to zbiór cytat z dzieł 
mnichów z XII wieku.

się jamnik^
- * 3Zpi~

• BYK (19 IV—20 V). Tempo 
spraw chwilami ponad możliwoś- 
ci nadążania. Niemniej poradzisz 
sobie, bowiem energia i ochota do 
działania będą ci w tych dniach 
dopisywać. I jeśli nawet pojawi 
się konkurencja, będzie bez szans...

”‘-*r wyrazów 4-litero- 
,--izy a-literowe i wpi- 
amu. Litery z pól po- 
ułożone od 1 do 37, 

zaś nazwisko jego 
powstanie z pierwszych liter 
?h wyrazów.

ROZRYWKA-GIGANT

Największa krzyżówka na świę­
cie została sporządzona przez Bel­
ga Rogera Bauckerta. Mające 31 
m długości i 57 cm szerokości 
dzieło zawiera ponad 50 tysięcy 
słów, Autor sporządził ją w ciągu 
4 lat.

ru. I to z kimś bliskim i łubia­
nym. Staraj się tę sytuację szyb­
ko załagodzić, szkoda bowiem by­
łoby tracić przyjazną i miłą oso­
bę.

NIE DLA KOTÓW
W okolicy miasteczka San Ra­

fael w USA wstrzymano ostatnio 
budowę osiedla składającego się z 
224 domów, do czasu aż każdy z 
przyszłych właścicieli nie podpisze 
zobowiązania, że nie będzie nigdy 
trzymał w domu... kota. W po­
bliżu osiedla żyje bowiem rzadki 
gatunek myszy, który jest na wy­
marciu i znajduje się .pod ścisłą 
ochroną.

meta, 
mika, 8. 
sowa, 10. 
iypo.

MIEDZIAKA’

• LEW (23 VII—22 VIII). Czas 
ważnych decyzji. Szczególnie jed­
na sprawa będzie wymagała osta­
tecznego rozstrzygnięcia. Nie będzie 
czasu na wahania, bo inaczej na­
razisz się na znaczne wydatki, A 
trzeba zrobić wszystko, bv ich u- 
nikhąć.

4- lato. 3. 
'is. 5. Eryk

7. Elza 4-
9. mość
11. noga 4-

• BARAN (21 III—18 IV). Two­
je plany na najbliższą przyszłość 
będą wymagały nowego spojrze­
nia. Warto będzie nawet to i owo 
zmienić, aby sytuacja ułożyła się 
tak korzystnie, jak to gwiazdy’ 
wróżą... Wiadomość otrzymana w 
tych dniach wiele wniesie.

• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Dni 
pełne ciekawych przeżyć. Od cie­
bie będzie przede'wszystkim za­
leżało, jak sprawy potoczą się da­
lej. Szansa na nowe, ciekawe per­
spektywy zawodowe. Trzeba będzie 
zdecydować, czym zechcesz się za­
jąć, bo wybór będzie duży.

POMYSŁOWI 
JAPOŃCZYCY

Chroniczny brak terenów bu­
dowlanych w Tokio sprawił, że w 
stolicy Japonii wiele obiektów 
sportowych, takich jak place do 
siatkówki i golfa, powstaje na 
dachach wysokich budowli. Ostat­
nio ńa jednym z wysokościowców 
zbudowano nartostradę.

Nadzy mężczyźni zamiast ęagich 
kobiet coraz częściej pojawiają się 
na plakatach reklamowych w 
chodniej Europie. I tak np. i 
ska fabryka opon Pirelii, wydała 
plakat przedstawiający młodych 
chłopców w stroju Adama.

Sara..
■ «i, Anna, 
iłom, Ka-

CO KRAJ... •
■ Na wyspie indonezyjskiej Baker 
mieszkańcy nie . znają znaczków 
pocztowych. Zamiast znaczków 
przyklejają do kopert.iarwne pió­
ra ptaków. Jak dotąd, korespon­
dencja z piórkami, zamiast znacz­
ków, bez przeszkód doręczana jest 
db adresatów.

POD MŁOTEK
Amerykańska administracja wy­

raziła zgodę na sprzedaż akcji naj­
większego domu publicznego w 
stanie Nevada. Jego dotychczasowi 
właściciele postanowili zerwać z 
tym interesem. Czyżby skrucha? 
Cena tego gigantycznego domu 
schadzek szacowana jest na 23 
min doi.

pro-

królewskie
35. pier-

36. wielo-
40 rozbójni- 

bezwzględna liczby,

NIEZAWODNE GOŁĘBIE

Armia szwajcarska jest jedyną 
armią na świecie, która posiada, 
jeszcze gołębie pocztowe. Poza 
doręczaniem depesz,, fotografują 
-one za pomocą miniaturowych ka­
mer teren, nad którym przelatu­
ją

Zwykłe kundle są 
łubianymi psami w 1 
j—Niemiec.

REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW 
,^Z LEGhKX... 
MNAGRAMEh

NIEZAWODNY STRÓŻ
Elektroniczny buldog, reagujący 

szczekaniem na najmniejszy sze­
lest, został opatentowany 
Francji. Umieszczony w zaparko- 

. wanym samochodzie odstrasza zł0-

Z dziewięciu podanych liter należy 
ułożyć sześć słów l wpisać je do dia­
gramu tak. aby powstała krzyżówka. 
Każdej literze odpowiada jedna z liczb 
od 1 do 9. Obok diagramu podano 
sumy wartości liter we wszystkich 
słowach.

Krzyżówka z hasłem: Wiedza 
skarbem, a praktyka kluczem do nie­
go.

GŁÓWKA

Za nadesłanie 
wiązań krzyżówe 
wylosowali.

Nr 14 _ 1 ~
BlNrinisŁ Z“£l« - Złotoryja.

“Sr
ł! MaHńska - Prusa- ■

kow, 2. piotr Kotkowski — Luhftyu

PRACUJE

lesłanie prawidło wy ch roz- 
izyzowek, nagrody książkowe

“~.hł.G**żyn* Widajewicz —
— Złotoryja.— i. uorota Skupnik

Góra. 2. Adam Żabśki

14i — 1. Zdzisława
Piotr Górniak

Stanlslr —
2. v

® WAGA (23 IX—22‘X). Intere­
sujące dni i warte uwagi przeży­
cia. Jedno z nich będzie miało 
szczególnie duże znaczenie i na 
dalsze dni. Ta nowa sytuacja 
sprawi, że zmienisz swe plany. W 
finansach — mała niespodzianka. ,
• SKORPION (23 X—22 XI).

Ktoś bliski da ci dowód swojej 
sympatii i przywiązania. Będą ku 
temu konkretne powody. Twoja 
postawa w jakiejś sprawie przy­
czyni ci ' blasku w oczach kogoś 
na kim ci zależy. Nastrój będzie 
więc dobry.

O STRZELEC (23 XI—21 XII). 
Jeśli oczekujesz decyzji w waż­
nych sprawach, staraj się przygo­
tować na różne ewentualności. 
Nie pozwól się zaskoczyć. Jeśli 
ktoś zechce się wtrącić, zważ 
wpierw jego intencje a dopiero 
potem wysłuchaj lub nie jego rad.

> KOZIOROŻEC (22X11—201). 
Bardzo udane spotkanie. Masz 
szanse pokazać się od najlepszej 
strony. Twoje talenty będą miały 
pole do popisu. Ktoś od kogo wie­
le zależy, będzie miał więc okazję 
przyjrzeć ci się z bliska. Postaraj 
się wyjść z tego egzaminu zwycię­
sko.

® WODNIK (211—18 11). Po­
hlem związany z czekaniem n® 
coś lub na kogoś okaże się dość 
kłopotliwy. Nie będzie w tym 
twojej winy — to okoliczności tak 
się ułożą. Nie trap się tym jednak 
zą. bardzo. Perspektywy na naj- 

• bliższą przyszłość masz dobre!
9 RYBY (1911—20 111). Pomysł 

związany z czyjąś osobą może o- 
kazać"się chybiony. Twoje dobre 
intencje zostaną źle zrozumiane- 
Namyśl się więc poważnie, niw 
przysb.mis'1 do dYalauia. Wyd*tk\ 
z tym związane też mogą 
zbędne. . •

mieszczenie dla samochodu, 7. daw­
na miara pojemności, 8. schylenie 
karku, 14. punkt, z którego pozor­
nie rozbiegają się drogi meteorów two­
rzących rój, 15. pakunek, 17, napar 
z herbaty, 18. budynek za kamie­
nicą frontową. 19. batalion harcerski 
„Kedywu’, 20. dziura w ścianie. 26. 
dobytek, 27. taniec śląski, 28. naj­
słynniejszy trener polskich bokserów, 
29. port w Szwecji, 30. ósmak, 31. 
głupiec. 32. imię Prusa, 33. bułka 
pszenna.

niż tradycyjny

Krzyżówka mozaikowa
Poziomo: mikado, czekolada, 

malina, opel, top, junat, rani, 
"'aleś, Apo, oset, German, at 

iganda, Elkana.
Pionowo: miasto, 

tera, dom, Juan, gai 
ni ta, lama. Oka, 
atak. Adela, Pomona.

Anagramówka: Nie wys.. 
rzyć w swe posłannictwo, 
postem. -

Krzyżówka
Poziomo:

nał. ganek, dawka
Pionowo: milanez,' 

mali, Estera, rzeka.

Szyfrogram: 1 
nice — upadek

bosak, Akra, pan- 
£ag, Alan, trend, ze- 
Ares, Nel, Laponia,

Nie wystarczy uwie- 
hy zostać

Poziomo: L matec7.nik, 6. Wiesław, 
znany aktor, 9. sługa. pokojówka, 
MU nie dziś, U. rodzaj zupy, i>2. krze­
pa, 13. brama. 16, szton, 19. narciar­
ska konkurencja alpejska. 21. łodyga 
trawy, 22. roślina oleista, 23. uchwyt 
koszyka, 24. rekord, 25. włoski 
ducenl skrzypiec, 28. współtwórca 
horamy , Racławickiej’’, 31. 
mieszkanie, 34. biedactwo, 
wiastek promieniotwórczy, 
barwna na niebie 37. z 
kami. 38. wartość ’ te. pokrywa.

podanych par 
wych ułożyć wyraz 
aać je do diagr; 
numerowanych, 
tiftworzą aforyzm, 
autora powstanie 
Ułożony cl

Ł. list 4- okno, 2. 
mŁck + tynk, 4. nuta 4- _. 
‘ l' G. koła 4- puch, 

kipu + Nemo,
Nida 4- wole,

ZBIGNIEW KUŹNIAR

• RAK (23 VI—22 VII). Udane 
dni. Szczególne znaczenie będzie 
miała jakaś rozmowa. Staraj się 
poprowadzić ją tak, żeby jak naj­
lepiej zorientować się w interesu­
jących cię sprawach. Nie. daj się 
„wysadzić z siodła” konkurencji! ■

siermięga, olszówka, niate- 
zaleta, lizak. 
Liwla, rękaw, So- 
mór, gałka, gal.

Wspinanie się ma gra- 
£ nie.


